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K R O I K  A
SREBRNE GODY KAPŁANÓW

KS. MGR ERNEST CHOWANIEC
Ks. mgr Ernest Chowaniec, duszpasterz 

polski w Bedford, został wyświęcony we 
Lwowie 26 czerwca 1932. Z pochodzenia gor- 
liczanin, studiował teologię na U. J. K. we 
Lwowie, po święceniach przebywał na pla
cówkach duszpasterskich w Gródku Jagiel
lońskim, Brodach i Trembowli, wszędzie 
prowadząc ożywioną pracę katolicko - spo
łeczną. Jako kapelan 22 p. ułanów krecho- 
wieckich odbył kampanię wrześniową i w 
czasie niej dostał się do niewoli niemiec
kiej. Przeniesiony do kacetu dostał się 
wraz z innymi kapelanami do Buchenwal- 
du i Dachau. Po uwolnieniu pracuje w 2 
Korpusie jako kapelan, potem wśród mło
dzieży junackiej na Bliskim Wschodzie. Po 
przybyciu do Anglii organizuje duszpaster
stwo polskie w obozie Foxley aż do przyby
cia do Herefordu oo. marianów, a następ
nie przechodzi do Bradfordu, gdzie od dwu 
lat prowadzi wytężoną pracę w tym wiel
kim i ożywionym ośrodku polsktm.

Uroczystość jubileuszowa odbyła się w 
Bradford w dniu 30 czerwca br. Uświetnił 
ją swą obecnością i kazanie wygłosił w cza
sie uroczystego nabożeństwa ks. prałat W. 
Staniszewski, przybyły z Londynu.

szego Seminarium Polskiego w Paryżu, jako 
jego prokurator. Ostatnio ks. mgr Grzesiek 
został mianowany wicerektorem Semina
rium.

Poza swą pracą w tym zakładzie nauzo- 
wym ks. mgr Grzesiek prowadzi pracę dusz
pasterską, opiekuje się polskimi artystami 
w Paryżu, a szczegónlie otacza opieką Zgro
madzenie św. Piotra Klawera, śpieszące E 
pomocą misjom afrykańskim.

KS. MGR WIKTOR GRZESIEK

Wicerektor Polskiego Seminarium Duchow
nego w Paryżu, ks. mgr Wiktor Grzesiek, 
otrzymał święcenia kapłańskie w Poznaniu 
12 czerwca 1932 roku. Pochodzi z Ostrowia 
Wielkopolskiego, gdzie ukończył szkołę niż
szą i średnią. Filozofię studiował w Gnieź
nie, teologię w Poznaniu. Pracował w para
fiach w Wieluniu nad Notecią, Lesznie i 
Poznaniu, gdzie następnie był prefektem 
w gimnazjum i w szkole kupieckiej, zazna
czając się jako wybitny wychowawca mło
dzieży. Po najeździe niemieckim zostaje osa
dzony w kacetach Buchenwald i Dachau. Po 
uwolnieniu jest kapelanem w Oddziałach 
Wartowniczych. Potem studiuje socjologię 
w Paryżu i otrzymuje stopień jej licencja
ta  Od roku 1949 prowadzi gospodarkę Wyż-

Wszystkim Księżom Jubilatom składamy 
z okazji Ich srebrnych godów kapłańskich 
życzenia dalszych jak najowocniejszych 
łask Bożych tak bardzo potrzebnych w Ich 
trudnej pracy, aby jak najdłużej i jak naj
skuteczniej mogli ją prowadzić wśród Po
laków na obczyźnie.

K. O. W. „VERITAS” 
i REDAKCJA „ŻYCIA”

NA MARGINESIE ZEBRANIA KOŁA 
PAŃ PKSU „VERITAS”

Nieraz można spotkać się z pytaniem, na 
czym polega praca w Kołach Polskiego Ka
to Lckiego Stowarzyszenia Uniwersyteckiego 
„Veritas”, gdyż od jego członkiń i członków 
szerszy ogół inteligencji katolickiej może 
za mało się o tym dowiaduje. A jest to spra
wa, która istotnie może zainteresować. Dla
tego pragnę podzielić się tu uwagami, ja
kie mi się nasunęły po ostatnim walnym ze
braniu londyńskiego Koła Pań P. K. S. U. 
„Veritas”, odbytym z końcem maja br.

Na ogół takie zebrania odbywają się dość 
schematycznie, a więc: sprawozdania, dysku
sje, absolutorium, wybory nowych władz itd. 
Było tak i tu, ale to zajęło minimum cza
su, istotę sprawy stanowiło co innego: me
tody pracy i jej osiągnięcia.

Zewnętrznym przejawem pracy Koła są 
stałe miesięczne plenarne zebrania członkiń 
zawsze z referatem dyskusyjnym. Każde ze
branie zaczyna się od Mszy św. recytowanej 
ze wspólną Komunią św. Po nabożeństwie 
śniadanie, przy którym jest okazja do kon
taktów towarzyskich, po nim właściwe ze
branie.

Walne zebranie nie różniło się od innych 
miesięcznych zebrań. Tak się smutnie zło
żyło, że w tę niedzielę Msza św. została od
prawiona przez ks. mgr. K. Krzyżanowskie
go, asystenta kościelnego Koła, za duszę tra
gicznie zmarłej długoletniej członkini Ko
ła, ś.p. Teresy Łubieńskiej.
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Po nabożeństwie zebranie otwarła prezes^ 
ka Koła p, M. Rzewuska, na przewodniczą
cą zebrania powołano p. M. Bolesławiczo- 
wą, a na sekretarkę p. H. Bogda,nowiczową. 
Ze sprawozdania p. Rzewuskiej wynika, że 
Koło liczy ponad 50 stałych członkiń, z któ
rych ponad dwie trzecie bierze stały czyn
ny udział w pracach Koła, w minionym ro
ku ilość członkiń wzrosła o* 10 proc.

Sprawozdanie mówi też o metodzie pracy 
Koła. P.K.S.U. „Veritas” jest polskim odła
mem ruchu inteligencji katolickiej p. n. 
Pax Romana, akcja zatem wszystkich Kół 
.„Veritasu” polega nie tylko na pracy we
wnętrznej członków i pielęgnacji życia nad
przyrodzonego, ale przede wszystkim na pro
gramowo prowadzonej pracy intelektualnej. 
Koła „Veritasu” spełniają więc rolę jakby 
instytutów kultury religijnej.

Oba Koła seniorackie, a więc Koło Panów 
pod wezw. św. Stanisława b. m. i Koło Pań 
mają swe własne metody pracy, prowadzo
nej programowo już od szeregu lat. Koło 
Pań tę część swej działalności oparło na 
sekcji prelegentek, której członkinie opra
cowują referaty w swoim gronie je dyskutu
ją  i uzupełniają wzajemnymi uwagami, a po
tem wygłaszają na zebraniach ogólnych. Ta 
metoda seminaryjna daje dobre wyniki i 
tylko wielka szkoda, że te referaty nie są 
wygłaszane również dla szerszego koła ka
toliczek z inteligencji, które zapewne inte
resują się zagadnieniami kultury religijnej. 
Zresztą, nic straconego, bo jak się dowia
duję, referaty są notowane i przechowywa
ne, a ich skróty pojawiają się w miesięcz
nym okólniku wydawanym przez londyński 
Oddział P.K.S.U. „Veritas”.

W latach ubiegłych Koło Pań P.K.S.U. 
Veritas” przepracowało kolejno zagadnienia 

z zakresu liturgii, etyki katolickiej (w opar
ciu o wykłady o. J. Woronieckiego, Z.K.), 
sprawiedliwości społecznej (w oparciu o en
cykliki społeczne papieskie), a od dwu lat 
pracuje nad zagadnieniami związanymi z 
rolą Starego Testamentu w dziejach Zbawie
nia, W roku ubiegłym tematy referatów o- 
bejmowały: „Wprowadzenie do Starego Testa
mentu” oraz „Pierwsze trudności w zetknię
ciu się ze St. Testamentem”, o czym mówił 
ks. mgr K. Krzyżanowski, a także o. przeor 
K. Van Oost.O.S.B. „O rozwoju pojęcia Bo
ga w St. Testamencie” mówiła p. M. Rze
wuska.; „O pojęciu nagrody i kary w St. Tes
tamencie” — p. M. Piotrowiczowa; „O idei 
mesjanistyczrej w St. Testamencie” — p. 
W. Kujawska; „O powołaniu proroków St. 
Testamentu” — p. H. Żeleńska. Ostatnim 
wykładem w tej serii był referat p. Z. My- 
eielskr.ej „O psalmach”, z recytacjami wy
jątków z psalmów przez członkinię Koła, ar
tystkę dramatyczną p. J. Domańską.

Poza referatami i dyskusją nad nimi na 
każdym zebraniu Koła jest omawiana ak
tualna literatura i prasa katolicka oraz po
dawany przegląd najnowszych oświadczeń 
Ojca św. Posiada też Koło swój „Kącik ro
dzinny”, zajmujący się trudnościami życio
wymi młodych zwłaszcza rodzin i śpieszą
cy im z radą i pomocą.

Jak corocznie, tak i w roku ubiegłym urzą
dziło Koło rekolekcje zamknięte dla pań, w 
których wzięło udział w dwu turnusach 84 
pań. Członkinie Koła współpracowały w u- 
rządzaniu „Dni skupienia” Veritasu, jego 
week-endu dyskusyjnego, wspólnych piel
grzymek opłatka, oraz brały udział w zbiór
kach ulicznych na cele katolickie i ogólno
narodowe.

Gospodarka Koła, zamykająca się w cy
frach skromnych, jest celowa i Koło stara 
się o powiększenie specjalnego funduszu na

opłacenie kosztów rekolekcyj zamkniętych 
dla osób nie mogących pokryć pełnych ich 
kosztów. Sprawy finansowe przedstawiła P- 
M. Pawłowska w zastępstwie skarbniczki p. 
M. Kozłowskiej.

Do nowego zarządu Koła wybrano : p. Z. 
Myciełską — jako prezeskę, oraz pp. K. Go- 
łofitową, M. Kozłowską, W. Kujawską, M. 
Pawłowską, M. Rzewuską oraz Irenę Zawi- 
szynę — jako członkinie.

Program nowej serii referatów w roku 
1957/58 przewiduje charakterystyki i rolę 
niektórych postaci St. Testamentu, jak Moj
żesz, królowie Dawid i Salomon, prorocy: I- 
zajasz, Jeremiasz, Ezechiel i Daniel, omó
wienia ksiąg Hioba i Ruth, których podjęły 
się członkinie sekcji prelegentek, oraz wy
kład o. Van Oosita o „Zagadnieniach moral
nych w Starym Testamencie”. Na zebrania 
miesięczne postanowiono ponadto wprowa
dzić komunikaty informujące o filmie i tea
trze. W dyskusji podkreślano, że wszystkie 
członkinie mogą na zebrania Koła wpro
wadzać osoby zainteresowane czy to ogólną 
działalnością Koła, czy też specjalnie któ
rymś z działów jego pracy.

Walne zebranie zakończono referatem n. t. 
„Plon i pokłosie Roku Królowej Polski”, wy
głoszonym przez red. A. J. Onyszkiewicza.

J. Doliński

WACŁAW LEDNICKI 0 HENRYKU 
SIENKIEWICZU

W czasie pobytu wakacyjnego w Anglii 
prof. Wacław Lednicki, piastujący katedrę 
uniwersytecką w Stanach Zjednoczonych, 
został uproszony przez Związek Pisarzy, by 
w związku z rocznicą wygłosił odczyt o lau
reacie Nobla i wielkim pisarzu świata Hen
ryku Sienkiewiczu.

Prof. Lednicki miał prelekcję w sali sztan
darowej Instytutu im. Gen. Sikorskiego. Ty
tuł: „Sienkiewicz wśród swoich i obcych”.

Otworzył wieczór dr Terlecki a następ
nie zabrał głos prof. Lednicki, który na sze
rokim tle porównawczym dał ocenę twór
czości autora „Quo vadis”, tak jak on ją 
widzi oraz jak widzą ją inni. Starając się 
być bezstronnym, jak badaczowi być nale
ży, profesor przychylił się w swych końco
wych konkluzjach na stronę zwolenników 
Sienkiewicza słusznie uważając, że te ce
chy charakteru, które wykazali Polacy w 
ciężkich chwilach wydarzeń XX wieku, za
wdzięczają w dużej mierze wczytaniu się w 
dzieła Henryka Sienkiewicza, z którego bo
haterskich postaci czerpali wzór dla siebie.

Sienkiewicz może być osądzony jako pa
triota lub jako szowinista. Z jednej bowiem 
strony wpłynął na podniesienie postawy 
swego narodu w ciężkich chwilach jego hi
storii, jak miało to miejsce w dwu ostat
nich wojnach światowych, z drugiej jest 
krytykowany przez niektórych jako ten, któ
ry idealizując nadmiernie Polaków, w czar
nych barwach odmalował przedstawicieli 
innych narodów współżyjących w Rzeczy
pospolitej, będącej w opinii krytykujących 
takim samym konglomeratem narodów jak 
inne wielkie państwa, jak W:elka Brytania, 
Rosja czy Stany Zjednoczone. Zarzucają 
też niektórzy Sienkiewiczowi, że był szkodli
wym wychowawcą narodu przez swoją a- 
probatę bohaterstwa, gdy życie od nas wy
maga trzeźwości i rozsądku.

Problemu tego nie rozwiązuje Wacław 
Lednicki, życie, jak wiemy, przyznało rację 
Sienkiewiczowi. Polska w obecnych grani-

cach nieomal mniejszości nie posiada, a ce
chy charakteru, które propagował Sienkie
wicz, oddania wszystkiego, łącznie z ży
ciem, gdy ojczyzna tego żąda, istnieją na
dal w narodzie i są mu potrzebne równie do
brze teraz jak przed laty.

Problem zresztą jest dalej otwarty, nie 
mówiąc o tym, że powieściopisarz i sarn nie 
marzył o tym, że stanie się wychowawcą 
swego narodu i to w taki przemożny spo
sób.

Prof. Lednicki w jednej ze swych ksią
żek o wielkich pisarzach świata, napisanej 
dla Anglosasów, zajmującej się raczej w 
większości pisarzami nie-polskimi, uważał 
za właściwe w związku z rocznicą Sienkiewi
cza zamieścić o nim obszerny rozdział. Po
kazało się, że dobrze uczynił przypominając 
autora trylogii pamięci świata, dowodem 
tego były liczne wspomnienia i artykuły 
pism całego świata poświęcone Sienkiewi
czowi. Bo trzeba tu zaznaczyć, że Sienkie
wicz już nie jest czytany, niestety, poza 
Polską, ale za to w Polsce, jak wykazały 
ankiety, zajmuje pod względem popularno
ści pierwsze miejsce wśród pisarzy obecnie 
czytanych. Czyta się go z równym zapałem 
teraz jak za życia. Takiej popularności jak 
Sienkiewicz nie miał nikt z pisarzy pol
skich przed nim ani nikt po nim. Książki 
jego tak rozpłomieniały uczucia Polaków, 
że matki modły zanosiły do Boga, by ich 
synowie byli podobni z charakteru do Skrze- 
tuskiego, że modlono się nieraz za duszę 
Podbipięty, że rozpacz targała polskimi ser
cami, gdy w odcinkach gazetowych z „Og
niem i mieczem” ukazała się wiadomość, 
że Bar został wzięty.

Czym operował Sienkiewicz, że tak wziął 
pod swe wpływy duszę polską? Prostotą sty
lu, pięknem języka, malowniczością obrazu i 
ukochaniem tego, co przedstawiał. Pisał, 
jak sam powiedział o tym, ku pokrzepieniu 
serc ludzkich. Czy jednak ten cel dydaktycz
ny przyświecał mu od samego początku? 
— prof. Lednicki o tym raczej wątpi. Pod
niósł też profesor szereg słabych stron try
logii. Operuje ona obrazem ograniczonym, 
zredukowanym nieomal do żołnierzy, boha
terowie to ludzie, „których kule szanują, a 
ludzie niechby spróbowali nie szanować”. 
Te wszystkie zastrzeżenia, które zgłosił Bo
lesław Prus pod adresem trylogii zachowa
ły swą wagę po dziś, a Górka zaledwie w 
drobnych szczegółach je uzupełnił.

Przeciwieństwo postawy Sienkiewicza, 
który na plan pierwszy wyprowadza sztan
dary, chwałę, bohaterstwo, znajdujemy u 
pisarzy rosyjskich, którzy, jak np. Tołstoj, 
lekceważą historię, oddając pierwszeństwo 
bieżącemu, codziennemu życiu rodziny, a 
ludzi przedstawiają jako zwykłych egoistów. 
Ta właśnie rozbieżność w sposobie patrze
nia na człowieka była poczytywana Sienkie
wiczowi za minus na korzyść tamtych wi
dzących „prawdziwego” człowieka z jego 
wszystkimi wadami.

Lecz właśnie Sienkiewicz zwyciężył — 
jak wiemy — i to zwycięstwo przejawiło się 
w postawie polskiego narodu. Ten „nieży
ciowy” idealizm objawił się u nas i objawia 
nadal.

Sienkiewicz obronił nas od filisterii bu
dząc swymi książkami patriotyzm, zdolność 
do poświęceń, wolę trwania w najgorszych 
warunkach.

Był to człowiek dobry i krzewił miłość i 
dobroć, podnosił pi'zy tym dostojeństwo i 
godność człowieka. I dlatego kochamy Sien
kiewicza.

, S. L.
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PUNKTY WIDZENIA

R O K  T E M U

Żadne słowa nie odtworzą właściwiej czy
nu Poznania niż zdjęcia dokonywane w cią
gu dni czerwcowego wybuchu. I to nie żad
ne obrazy zniszczeń, nie łzy matek i pogrze
by zabitych, lecz właśnie fotografie przed
stawiające niezapomnianą postawę poznań
skiej ulicy, gorejące oczy młodzieży prącej 
naprzód ławą wbrew niebezpieczeństwu, 
upojonej czynem wolności, po długich la
tach nędznej niewolniczej egzystencji.

W wybuchu sprawiedliwego gniewu lud 
Poznania rok temu zaprotestował w oczach 
przedstawicieli Zachodu przeciwko odbiera
niu mu prawa do życia w wolności; przeciw
stawił się włączaniu narodu w orbitę inte
resów sowieckich.

Dając wyraz swojej nienawiści do okupan

ta pozrywał czerwone sowieckie chorągwie z 
polskich budynków państwowych. Postawą 
swoją — lud w Poznaniu pokazał jak ciężka 
jest sytuacja polskiego narodu pod uciskiem 
sowieckim i jakie są istotne uczucia Pola
ków. Lud Poznania zdarł pierwszy maskę z 
oblicza sowieckiego obłudnika.

Wprawdzie chłopiec niosący biało-czerwony 
sztandar na przedzie pochodu padł od kuli, 
ale zbryzgane jego krwią drzewce pochwy
ciły inne natychmiast ręce. Inne też ręce 
podjęły stłumioną w Poznaniu walkę. Nie 
ma już żadnej wątpliwości, że czyn Pozna
nia utorował drogę Październikowi w Polsce. 
Żal jest nam oczywiście każdej przelanej 
kropli krwi polsk;ej, lecz nie znaczy to wca
le, by ktokolwiek mógł uważać, iż ofiara 
Poznania była daremna.

OTWARCIE WYSTAWY OBRAZÓW 
ARTYSTY MALARZA Z POLSKI

W gmachu polskiej YMCA w Londynie,. 
46-47 Kensington Gardens Square, W. 2, zo
stała otwarta wystawa obrazów przybyłego, 
z Polski artysty malarza Tadeusza Sprusia- 
ka. Otwarcia dokonał prof. M. Bohusz - 
Szyszko imieniem Studium Malarstwa Sta- 
lugowego Społeczności Akademickiej USB i 
Związku Polskich Artystów Plastyków w 
Londynie. Witając w ciepłych słowach przy
byłego artystę, przedstawił jego prace licz
nie zebranej publiczności.

Wystawa w Londynie prac malarza z Pol
ski, to dla nas nie lada atrakcja. Daje nam 
ona nie tylko możność poznania twórczości 
jednego z przedstawicieli współczesnego ma
larstwa polskiego, ale jest także okazją do 
zaznajomienia się z ostatnimi prądami, ja
kie to malarstwo przenikają i przyjrzenia 
się jego najbardziej interesującym ujęciom 
i formom.

Tadeusz Sprusiak wystawił też cztery prace 
abstrakcyjne w lokalu New Vision Gallery 
pray Marblei Arch.

Zainteresowanie jego obrazami jest duże 
i to nie tylko ze strony Polaków, ale także 
wśród Anglików. Dwie prace zakupili Angli
cy już w pierwszych dniach otwarcia wysta
wy. a jedną, „Procesja w Łowiczu”, nabył 
mgr Mateusz Grabowski, właściciel znanej 
apteki w Londynie.

Wystawa otwarta będzie do dnia 9 lipca 
bież. roku. Wstęp bezpłatny.

(z. b.>

ZJAZD POLSKIEJ MACIERZY 
SZKOLNEJ

W dniu 16 czerwca obradowali w Birming
ham przedstawiciele kół Macierzy Szkolnej 
w rejonie Birmingham zastanawiając się nad 
metodami nauczania w szkołach przedmio
tów ojczystych jak również nad rozwojem 
akcji Polskiej Macierzy Szkolnej na tym 
terenie. Omówił te sprawy szerzej w swym 
referacie prezes PMS i przewodniczący zjaz
du, p. W. Kański. Zjazd rozpoczął się od Mszy 
św. odprawionej przez ks. P. Kąckiego, który 
w czasie kazania podkreślił doniosłość prac 
podejmowanych na obczyźnie przez Polską 
Macierz Szkolną. Ważnym punktem progra
mu była lekcja przykładowa, przeprowadzo
na przez P. Romanowskiego (grupa elemen
tarna szkoły PMS w Birmingham). Lekcja a 
także) podane przez p. Romanowskiego uza
sadnienie obranej metody — wywołały oży
wioną dyskusję. Wyniki dyskusji omówił kie
rownik Wydziału Szkolnego PMS mgr M. 
Goławski, który wygłosił referat „Materia
ły lekcyjne i ich opracowanie.” Trudności, 
z którymi borykają się nauczyciele w pol
skich szkołach sobotnich oraz sposoby ich 
pokonywania omówiła p. T. Gołowczyńska, 
zaś obecni nauczyciele dołączyli do nich spo
strzeżenia i uwagi z własnych doświadczeń 
zdobytych w czasie nauczania w sobotnich 
polskich szkołach. Uczestniczyło w zjeździe 
40 nauczycieli i przedstawicieli kół PMS.

STUDENCKI OBÓZ LETNI
Studencki Obóz Letni „Veritasu” odbędzie 

się w tym roku od 20 lipca do 6 s;erpnia w 
Fawley Court nad Tamizą. Informacji udzie
la Sekretariat P. K. S. U. „Veritas”, 21 
Earls Court Sq., London, S. W. 5, telefon; 
PRE 2551.
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Straszliwy huragan przeszedł ostatnio 
przez włoski region Piacenza burząc 
po drodze całe wsie. Trąba powietrz
na, widoczna na zdjęciu, spowodowa
ła śmierć pięciu i poranienie pięćdzie
sięciu Włochów’.
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ŻYCIE KRAJU

ZAWSTYDZAJĄCE METODY
Chociaż wspaniała siła wiary narodu pol

skiego zdołała zahamować otwartą walkę 
komunizmu z religią i Kościołem w Polsce, 
to jednak programowy ateizm usiłuje nadal 
zdobywać dla siebie upatrzone pozycje. Tyl
ko że; czyni to teraz w drodze podjazdowej, 
cichcem, podstępem, wykrętnie, stwarzając 
przy tym pozory, że sytuacja o tyle się zmie
niła, iż to ateistom dzieje się obecnie krzyw
da w Polsce ze strony zacietrzewionych ka
tolików, że to oni, ateiści, są w tej chwili 
prześladowani i muszą szukać u władz obro
ny przed fanatycznymi religiantami.

Przejawiają się te metody szczególnie wy
raźnie na terenie szkół, jako na tych pozy
cjach, z których odstąpieniem najtrudniej 
się komunistom pogodzić, gdyż w grę tu 
wchodzi sprawa wpływu na młodzież.

Organizuje się więc kampanię w prasie 
dla wykazania, ile muszą wycierpieć dzieci 
ateistów w szkołach. Gazety komunistyczne 
umieszczają alarmujące listy od rodziców 
tej rzekomo krzywdzonej młodzieży szkol
nej, każąc czytelnikom wierzyć, iż dowodzą 
one niezbicie, że w imię spokoju i potrzeby 
ukrócenia gorszących kłótni i napaści — 
powinny — obok szkół istniejących — jak 
najszybciej powstać oddzielne szkoły laickie, 
bez nauki religii.

Czytelnik, oczywiście, ma na te sprawy 
własny pogląd, bo obserwując bezpośrednio 
rzeczywistość, wie jak trudno jest spotkać 
istotnych, z przekonania, ateistów po wsiach 
i miastach polskich, bo widział nieraz, że ci 
nawet, którzy się za ateistów podają, choć 
ukradkiem, lecz także chodzą do kościoła. 
Ale cóż? Chcą komuniści zakładać specjal
ne szkoły dla dzieci ateistów, więc szukają 
na gwałt uzasadnienia — mówią ludzie.

Rzeczy przedstawiają się jeszcze gorzej, 
gdy zasłużoną szkołę, o długoletnich trady
cjach katolickich, chce się przekształcić na
gle na szkołę laicką, bez względu na to, że 
bezsporna, a nawet przytłaczająca większość 
uczniów wszystkich jej klas uczęszcza 
lekcje religii. Sprawa dotyczy Szkoły Ogólno
kształcącej N. 4 im. Staszica w Bydgoszczy, 
na której terenie mieściło się przed wojną 
Miejskie Katolickie Gimnazjum im. Wan
dy Rolbieskiej.

Zaczęło się od krótkiej notatki w „Gaze
cie Pomorskiej” nr 89/2708 z dnia 15/14 
kwietnia r. b. pt. „Świeckie szkoły w Byd
goszczy i w Toruniu”, stwierdzającej, że 
Szkoła N. 4 w Bydgoszczy — decyzją Wy
działu Oświaty Prez. WRN — ma być prze
kształcona na szkołę laicką, gdyż dzieci u- 
częszczające na lekcje religii są w niej w 
mniejszości, w następstwie czego rodzice 
dzieci będących w większości złożyli do Towa

rzystwa Szkół Świeckich deklarację o zmia
nę charakteru szkoły z katolickiej na laicką.

W odpowiedzi na tę znamienną notatkę, 
Komitet Rodzicielski Szkoły N. 4 wysłał do 
„Gazety Pomorskiej” list otwai-ty (podpisa
ny przez przewodniczącego Komitetu), w 
którym stwierdza, iż opublikowane w notat
ce dane o ilości dzieci uczęszczających na 
lekcje religii są fałszywe, co można każdej 
chwili sprawdzić w ewidencji szkoły. Wbrew 
temu co gazeta podaje, żadne deklaracje 
rodzicielskie do Towarzystwa Szkół Świec
kich nie były składane. Natomiast dyrektor 
szkoły, działający — jak to sam zaznaczył 
— według otrzymanych wytycznych — prze
prowadził w szkole doraźną akcję, zawiada
miając rodziców, że jeśli chcą, aby ich dzie
ci w dalszym ciągu do szkoły tej uczęszcza
ły, muszą podpisać deklaracje o przekształ
cenie szkoły na laicką (odpowiednie dekla
racje były już przez dyrektora przygotowa
ne i wręczane rodzicom). Kto zaś deklaracji 
nie podpisze — ten będzie musiał przenieść 
swoje dziecko do innej szkoły.

Nie wiemy jaka liczba rodziców deklara
cje podpisała. Być może, że znalazła się ta
kich i niemała ilość, zważywszy na atmo
sferę zastraszenia psychicznego, stworzoną 
przez zaskakujące oświadczenie dyrektora. 
Słusznie zresztą zwraca na to uwagę list 
otwarty Komitetu Rodzicielskiego, że ludzie 
w Polsce nauczyli się tłumić uczucia religij
ne. W każdym bądź razie deklaracje podpi
sywane były w warunkach nie zapewniają
cych swobody wypowiedzenia się, co Komi
tet podkreśla domagając się, aby zostały 
one z tej racji anulowane, a przynajmniej 
we właściwym świetle rozpatrywane, co 
jest tym bardziej konieczne, że decyzja Wy
działu Oświaty dotycząca przekształcenia 
charakteru szkoły została powzięta dopiero 
po zakończeniu całej kampanii dyr. Kacz
marka, fakt ten zaś wskazuje na to, jaką 
ta kampania odegrała w niej rolę.

Komitet Rodzicielski nazywa postępowa
nie tego rodzaju łamaniem praworządno
ści i właśnie w imię praworządności doma
ga się dalej stanowczo, aby w szkole pozo
stawiono nadał naukę religii. Jeśli przy 
tym Wydział uważa za niezbędne założenie 
w rejonie szkoły laickiej, to niech da jej 
miejsce w jednej z budujących się w Byd
goszczy szkół, a zapisów do tej laickiej szko
ły niech nie przeprowadza na terenie szkoły 
katolickiej, lecz poza szkołą, najlepiej w To
warzystwie Szkół Świeckich.

Nie łudźmy się. że ten rzeczowy i odważ
ny list Komitetu stał się powodem głębszego 
wniknięcia w sprawę i ponownego jej roz
patrzenia. Nie został on nawet w całości
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PRZESZKODY W  ODBUDOWIE POLSKIEGO RZEMIOSŁA
opublikowany, czego Komitet wyraźnie się 
domagał. „Gazeta Pomorska” podała z niego 
tylko niektóre wyjątki, oświetlając je per
fidnie, według własnej potrzeby. Największe 
oburzenie wywołała uwaga końcowa listu, w 
której Komitet proponuje, by zapisy do 
szkoły laickiej odbywały się poza szkołą ka
tolicką, najlepiej w Towarzystwie Szkół 
Świeckich:

„Zaiste — bardzo jasno pojęte równo
uprawnienie — woła z oburzeniem autorka 
artykułu („Gazeta Pomorska nr 104/2723). 
...A czy wolno spytać, czy zgłoszenia na lek
cje religii były również przyjmowane poza 
terenem szkół, na przykład w kancelariach 
parafialnych?” I w zakończeniu: „Toleran 
cja, uczciwość, godność i trzeźwa ocena rze
czywistości obowiązuje wszystkich, wszyst
kich, proszę obywateli” — pieni się podpisa
na pod tym wywodem Alicja Majewska.

Otóż to. Właśnie w imię tych obowiązu
jących cnót, a w pierwszej mierze w imię 
zwykłej uczciwości, należałoby pamiętać o 
tym, że nie wolno zapisów do obcych z du
cha, znienawidzonych przez naród w czasie 
lat prześladowań religijnych szkół ateistycz
nych stawiać na jednej płaszczyźnie z zapi
sami na lekcje religii, co było zresztą 
tylko czystą formalnością, spowodowaną u- 
sunięciem przez komunistów religii ze szkół 
w poprzednim przedpaździernikowym okre
sie. Formalność ta  mogła być wszędzie prze
prowadzana, także i w kancelariach para
fialnych, nikt by się temu nie sprzeciwiał. 
Cóż to mogło mieć za znaczenie, gdy w grę 
wchodziło przywrócenie w szkołach religii, 
która była i jest główną treścią i podstawą 
życia narodu polskiego i stała się jego siłą, 
co uznał nawet rząd komunistyczny i o czym 
dlatego wiedzieć powinna autorka arty
kułu. Poza tym jest i ta różnica, że religii 
w Polsce nie wprowadzało się nigdy gwał
tem do szkół, tak jak się dzieje z ateizmem. 
Religia ma w polskich szkołach swoje naj
bardziej uprawnione miejsce z tego tytułu, 
że Polacy są narodem katolickim.

Rada Rodzicielska Szkoły Ogólnokształcą
cej N. 4 im Staszica w Bydgoszczy ma za 
sobą prawo i dlatego występuje odważnie i 
z tej racji będzie z pewnością walczyć dalej 
o utrzymanie katolickiego charakteru szkoły.

Na razie jest już do zanotowania jedno 
osiągnięcie: fałszywe dane o liczbie dzieci 
uczęszczających na naukę religii w tej szko
le — zostały już w „Gazecie Pomorskiej” 
sprostowane. Gdzieś na boku, w niewidocz
nym miejscu, w sposób nader mętny, ale 
jednak sprostowanie umieszczono. Wobec 
tego, prawa do utrzymania katolickiego cha
rakteru szkoły wyglądają jeszcze bardziej 
niewątpliwie, a metody usiłujące ją tych 
praw pozbawić wydają się po prostu zawsty
dzające.

Stare przysłowie, że „rzemiosło stoi na 
złotej podstawie” sprawdziło się w przed
wojennej Polsce w całej pełni. Oparte na 
wiekowej tradycji i zdrowych podstawach 
rzemiosło uzupełniało rozbudowujący się 
zwolna przemysł. Wyroby rękodzieła zaopa
trywały rynek w wiele artykułów codzienne
go użytku, kraj posiadał dobrych rzemieślni
ków do napraw, przemysł artystyczny prze
chodził z ojca na syna, rzemiosło zatrud
niało rzesze czeladników i kształciło tysiące 
uczniów.

W pojęciu komunistów rzemieślnicy byli 
kapitalistami. — Zatrudnianie czeladników 
i uczniów stanowiło więc według nich wy
zysk człowieka przez człowieka. Rzemiosło 
postanowiono zatem zniszczyć.

Największe natężenie rujnowania rękodzie
ła przypada na lata 1949-1952, a przeprowa
dzone zostało m. in. takimi sposobami:

W roku 1949 zarządzono, że wszelkie tran- 
zakcje dokonywane przez rzemiosło musiały 
być przeprowadzone nie w gotówce, lecz dro
gą przez P.K.O. Jednocześnie ilość surow
ców przyznawanych rzemieślnikom obniżo
no o 60%.

Następnie w roku 1950 urzędy skarbowe 
przeprowadziły u wszystkich rzemieślników 
rewizję ksiąg handlowych. Bilanse roczne 
uznano za niedokładne, ustalono nowe wy
miary podatkowe za trzy pełne lata wstecz, 
a właścicielom wymierzono wysokie kary. 
Akcja ta., o której częściowo pisano na Za
chodzie, znana była pod nazwą „domiarów” 
podatkowych.

W roku 1950 reżym przeprowadził refor
mę waluty. Rzemieślnicy i kupcy prywatni 
otrzymali wtedy 1 złotego za każde 100 zło
tych, podczas gdy wszelkie roszczenia Skar
bu zamieniano w stosunku 3 złotych za 100 
złotych. Bankowi P.K.O. nie wolno było wy
płacić rzemieślnikowi więcej niż 900 złotych 
w gotówce, reszta podlegała obrotowi czeka
mi. W ten sposób skarb państwa miał stale 
rękę na koncie rzemieślnika i mógł dowolnie 
ściągać swoje wymiary i domiary podatkowe.

W roku 1951 reżym rozpisał pożyczkę na
zwaną „dobrowolnie — przymusową”, wy
mierzoną dla każdego w stosunku do docho
du. Dochód rzemieślnika określił urząd skar
bowy i strącono mu „dobrowolny” udział z 
jego konta w P.K.O.

Niezależnie od tego rozpoczęły swoją dzia
łalność różne komisje skarbowe i specjalne, 
które spisały dokładnie, posiadane przez rze
mieślnika surowce. W następstwie takiego 
remanentu skierowano do tychże rzemieślni
ków funkcjonariuszy zorganizowanych w 

międzyczasie przez reżym spółdzielni pracy

(nazwanych kołchozami przemysłowymi) z 
nakazem wykupienia od nich surowców. 
Rzemieślnikowi zabrano więc i surowce, za
płacono za nie czekiem na P.K.O., gdzie u- 
rząd skarbowy potrącił sobie zaległości po
datkowe w stosunku 3 złote za 100 złotych.

Nowa ustawa karna z roku 1952. W paź
dzierniku 1952 Rada Państwa wydała nowy 
dekret zatytułowany „O zarządzaniu towara
mi i zaopatrzeniu obrotu towarowego”. Usta
wa przewidywała kary więzienia i wysokie 
grzywny dla osób, które nie zgłoszą, zepsują 
lub zniszczą towary podlegające rejestracji. 
Bezwzględne stosowanie przepisów tego de
kretu pozbawiło całe rzesze rzemieślników 
reszty surowców i gotówki posiadanej na 
koncie P.K.O. Część z nich poszła do więzie
nia, inni, nie mając wyjścia, zdecydowali się 
iść do pracy w kołchozach przemysłowych. 
W ten sposób zdołano wykończyć większość 
rzemieślników.

Zmiany w 1956 roku. Choć może się ktoś 
z tym nie zgodzić, ,że na zmiany w dziedzi
nie rzemiosła wpłynęły dopiero wypadki po
znańskie, to jednak tak jest, bo dopiero od 
końca czerwca ubiegłego roku reżym zaczął 
myśleć poważnie o restytuowaniu zarówno 
rzemiosła jak i handlu prywatnego. W szcze
gólności, jeśli chodzi o rzemiosło, dopiero 
wtedy uwierzono, że mogłoby ono nie tylko 
zaopatrzyć rynek w wiele towarów codzien
nego użytku, których brak Kraj odczuwał 
już od roku 1949, ale co więcej, że mogłoby 
wchłonąć około 100.000 osób poszukujących 
pracy. Z drugiej strony, reżym również do
piero wtedy zauważył, że dziesiątki tysięcy 
młodzieży w wieku od 14 - 16 lat nie może 
znaleźć zatrudnienia i że właśnie rzemiosło 
mogłoby wchłonąć te masy wyrostków 
bez zajęcia — które zasilały szeregi chuliga
nów. Rada Ministrów postanowiła przeto 
upłynnić około 120 milionów złotych na po
życzki dla tych rzemieślników, którzy się 
zdecydują otworzyć na nowo warsztaty.

Uchwalenie kredytów, z których poszcze
gólny rzemieślnik może otrzymać 10.000 zł. 
pożyczki, podobne jest do uchwalenia kre
dytów np. na bezpieczeństwo i higienę w 
przemyśle, gdzie zakład miał do dyspozycji 
pieniądze, ale nie mógł uzyskać potrzebnych 
urządzeń. Przede wszystkim kwota 10.000 zł. 
nie stoi w żadnym stosunku do cen płaco
nych w Kraju za maszyny i inne urządze
nia warsztatowe.

A przecież nabycie maszyn nie rozwiązuje 
jeszcze problemu otwarcia warsztatu. Trzeba 
bowiem mieć na ten cel odpowiednie po
mieszczenia, a te przecież rzemieślnik utra
cił, gdy w roku 1952 zabrano mu materiały, 
a tytułem kary również i pomieszczenie. 
Zdarzają się jednak wypadki, że rzemieślnik 
istotnie znalazł pomieszczenie, które musi 
odpowiednio urządzić. Na ten cel potrzebne 
mu są różne materiały, jak cegła, cement, i 
drzewo, którymi zarządza wyłącznie państwo. 
Musi więc zwrócić się do właściwego resor
tu o zezwolenie na wydanie materiałów i 
musi czekać, i czekać długo, bo materia
łów jest mało, a maszyna państwowa pracuje 
wolno. A na to wszystko otrzymał aż 10.000 
złotych kredytu...

Surowce i odbiorcy. Gdy rzemieślnik wre
szcie — powiedzmy — zdołał urządzić war
sztat, to czekają go jeszcze dwa zagadnie
nia: surowców i odbiorców. Surowcami
wszelkiego rodzaju zarządza tu znowu pań
stwo, czy to chodzi o skórę, czy o blachę, 
żelazo, stal, czy metale kolorowe. Jeżeli po 
długich staraniach zdoła on wreszcie zdobyć 
potrzebne surowce, wówczas stanie przed
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OLGA BOZNAŃSKA
Napisał MICHAŁ KALI-KALITOWICZ

Znałem Olgę Boznań- 
ską osobiście pozując jej 
do portretu, a następnie 
malując jej portret sta
łem się jej uczniem i za
liczam te lata 1933-38 do 
najcenniejszych nie tyl
ko jako wspomnienie ar
tystyczne. Panna Olga 
Boznańska była — mo
im zdaniem — nie tylko 
największą malarką pol
ską. ale też niezwykłym 
i wielkiej dobroci czło
wiekiem, wspomnienia te 
więc należą do najbo
gatszych pod każdym 
względem. Dziś prawie 
zapomniana, nie znana 
zupełnie młodzieży zain
teresowanej sztuką ab
strakcyjną, zajmuje ona 
wielką, trwałą pozycję 
jako malarka, zwłaszcza 
sławnych portretów post- 
impresjonistycznych, a 
także martwych natur, 
kwiatów, dużo rzadziej 
pejzaży.

Malarstwo jej wykony
wane- jedynie farbą olej
ną na kartonie, lekkimi 
dotknięciami, które prze
twarzały się w płaszczyz- 
ny, gdzie drganie światła < 
było obserwowane we
dle odkrycia mpresjonis- 
tów, jak też wyłaniały 
się kontury, które wła-

Portret OLGI BOZNAŃSKIEJ
n o r W l a  M i c h a ł a  l i  a l i ł n i r i P 7 o

najtrudniejszym bodaj zagadnieniem: komu 
sprzedawać wyroby :. za jaką cenę? Obowią
zujące przepisy dekretów i ostatniej usta
wy, uchwalonej przez Sejm w dniu 5 czerw
ca, choć wymierzone przeciwko spekulacji, 
mogą jednak każdej chwili trafić w niego i 
zakończyć wysiłki człowieka z tzw. prywatnej 
inicjatywy, zwłaszcza jeśli swoje wytwory 
będzie chciał sprzedawać na wolnym rynku, 
z pominięciem państwa jako odbiorcy, które 
— jak wiadomo — zapłaci mu tylko ceny 
ustalone dla przemysłu uspołecznionego. Je
śli znów surowce zakupi na czarnym rynku, 
to musi za nie płacić wysokie ceny i nara
ża się na karę więzienia. Trudności więc 
jeżą się na wszystkie strony.

Na krajowym zjeździe rzemiosła, który się 
odbył w pierwszych dniach maja, minister 
przemysłu drobnego i rzemiosła, Moskwa, 
przyznał, że „prezydia rad narodowych nie 
są w możności stosować szeroko rewindyka
cji lokali rzemieślniczych, gdyż stwarza to 
kolizję z interesem państwowego czy spół
dzielczego handlu i przemysłu...” Zapowie
dział, że aktualna jest jednak sprawa wy
krycia pewnych rezerw lokalowych i przy
rzekł, że rząd będzie popierał budownictwo 
domków jednorodzinnych i budowę pawilo
nów, a wreszcie i wygospodarowanie pomie
szczeń w budowlach nf.e wykończonych. O 
tym powiadomił kandydatów na rzemieślni
ków „Tygodnik Demokratyczny” z 15/21 
maja.

Jednak już w następnym numerze tego pi
sma znajdujemy artykuł pt. „Lokale i ła
pówki”, w którym autor, Tadeusz Jacobson, 
przedstawił obszerny obraz sytuacji. Mówi 
on o różnych typach łapówkarzy, obiecują
cych rzemieślnikom korzystne załatwienie 
sprawy przydziału pomieszczenia na komi
sjach decydujących o przydziale. Są wresz
cie łapówkarze — mówi Jacobson — mają
cy niestety rzeczywisty wpływ na decyzję 
komisji lokalowych.

Zagadnienie narybku rzemieślniczego.
Praktycznie biorąc od chwili, gdy reżym roz
począł likwidować warsztaty rzemieślnicze, 
od tej chwili również zakończył się okres 
kształcenia terminatorów. Kraj nie wycho
wał nowych kadr czeladników, z któ
rych znowu rekrutowali się majstrowie. 
Kształcił się kto chciał, lecz tylko w spół
dzielniach pracy i nie na dobrego rzemieśl
nika. Wyroby tych spółdzielni opisywała 
niejednokrotnie prasa krajowa. Produkowa
no według planu, a pracownik starał się 
przekraczać normę, by zrobić więcej, co 
oczywiście odbijało się na jakości "wytwo
rów.

Wobec tych wszystkich poważnych prze
szkód trudno mówić na razie o odrodzeniu 
prywatnych warsztatów rzemieślniczych na 
dużą skalę, tym bardziej, że wszelką i tak 
niedostateczną pomoc ze strony funduszów 
państwowych hamuje obawa, iż prywatne 
rzemiosło mogłoby stanąć w kolizji z rze
miosłem upaństwowionym czyli spółdziel
czym. Mówiąc wyraźnie i po prostu władzom 
komunistycznym chodzi o to, żeby prywatne 
warsztaty nie wykazały jak dobrze postawio
ne rzemiosło może być użyteczrę dla pań
stwa, co ujawniłoby wszystkie braki spó
łdzielni przemysłowych. Być może, że pod 
naciskiem coraz gorszej sytuacji gospodar
czej Kraju, wszystkie te względy będą mu
siały ustąpić na bok. Polski rzemieślnik rwie 
się z pewnością do pracy we własnym war
sztacie i przy najmniejszych nawet możli
wościach będzie próbował przełamać prze
szkody.

W. O.

tury we mgle spowitej
postaci. Na pierwszy rzut 

oka obrazy te, niezwykle matowej faktury, 
nigdy nie verniksowan.e, muszą na zwyk
łych śmiertelnikach robić wrażenie niewy
raźnych, jak gdyby nie wykończonych. Jest 
to ich odrębna, indywidualna jakość, że są 
jakby spowite mgłą. Nie rzucają się w oczy. 
a wymagają powolnego wejścia w ten świat 
poezji, jakby drżącej dla wzroku.

♦
O postaci panny Olgi Boznańskiej można 

by napisać książkę. Zacząłem ją pisać i 
pierwsze jej strony, znane samej malarce 
i Janowi Lechoniowi, niedawno tragicznie 
zmarłemu, nigdy nie dojdą do publiczności, 
zginęły bowiem wraz z całym moim dorob
kiem artystycznym, zarówno literackim jak 
malarskim, za sprawą wojny i okupanta.

Gdy piszę te strofy, wydaje mi się, że 
panna Olga Boznańska patrzy na mnie. 
Tak żywo pamiętam ten ciemny jakby z 
zaświatów pochodzący wzrok jej i wyobra
żam sobie zamienioną w słuch pod wpły
wem opisu, który wywołała j?j postać w 
młodziutkim artyście przybyłym z Warsza
wy, samotnym i szukającym swej drogi, 
któremu okazała zainteresowanie, serce, 
przyjaźń.

Jej atelier, jej otoczenie, były czymś taz 
niezwykłym dla artysty, po prostu godnym 
pióra Balzaca. Postaram się o nich coś nie
coś opowiedzieć. Ludzie, którzy się tam 
przewijali, to świat cały, od możnych i 
znacznych, jak: pani Curie. Pasteur, Ver-

hsren, Rilke, generał Sikorski, Bourdelle, 
Anatol France. Rodin, tyle innych znanych 
nazwisk, cała kolonia polska aż do niezna
nych nikomu, nieszczęśliwych ludzi bez da
chu nad głową, bez pracy i prawa pobytu 
w tym mieście marzeń artystów całego 
świata, ściągającym ku sobie, swą złudną 
sławą tych wszystkich, którym jest źle 
gdzie indziej.

Rozbitkowie ci byli pewni, że otworzą się 
dla nich zawsze drzwi mieszkania Olgi Boz
nańskiej. że uchylą się one powoli, odciąga
ne od wewnątrz przez maleńką postać star
szej pani. uczesanej wysoko, w niemodnej 
(bo jeszcze nie stylowej) suknio staniku z 
bufiastymi rękawami, z kołnierzykiem wyso
ko otulającym szyję), wciętym pasie, od 
którego opadała fałdzista, do ziemi sięga
jąca spódnica, wystrzępiona przez zbite ob
casy wysokich, sznurowanych bucików, ciąg
nąca się po podłodze za utykającą lekko pa
nią w fartuchu opadającym od ramion sza
rymi fałdami ku ziemi, tą  szarością wszel
kich tonów zaschniętych na nim farb, jak
by pajęczyny, których zwoje, pasma, smugi, 
nici, powiewały za jej przejściem w całym 
atelier — po wszystkich jego kątach.

Od lat. a  może nigdy nie odnawiane ścia
ny, brudno-ciemny, jakby okopcony sufit, 
powiększały to wrażenie, a zwłaszcza wiszą
ce w strzępach materie nieokreślonego ko
loru, jakby przegniłych liści jesiennych, 
które to zwieszały się porwane na strzępy 
z rusztowania, sklecone z paru części blej-
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tramów, pomiędzy stalugami a szafami. By
ło to niejako sanktuarium w głębi atelier, 
odgrodzone od jego całości, mające na ce
lu zatrzymanie i skupienie światła napły
wającego z szerokiego okna tworzącego jak
by lewą ścianę.

Tu, na wysokim stołku bez oparcia, bo
kiem siadywała maleńka pani, przypomina
jąc tym ruchem amazonkę n.a koniu. Przed 
nią. dość wysoko na stalugach, opierała się 
tektura pokryta cienką warstwą kleju i 
także pudełko z farbami, którego koloru 
trudno było odgadnąć, tak było pokryte pla
mami. W pobliżu prawej ręki na stole, 
wzdłuż wyżej wymienionej szafy, leżały licz
ne pędzle, raczej laseczki, których końce 
były kiedyś pędzlami, a teraz wyłysiałymi 
do paru sterczących włosków, metalowymi 
oprawkami. Prawa ręka o zgrubiałych sta
wach deformowana, mająca coś ze stopy 
ptaka, unosiła się lekko przed siebie na wy
sokość oczu i jeszcze bardziej lekkim ru
chem dotykała kartonu kijkiem pozostałym 
po pędzlu zostawiając na nim zaledwie do
strzegalny ślad farby. Lewa dłoń często uj
mowała prawe ramię pod łokieć, może by 
powstrzymać drżenie, a może tylko po to, 
by ująć w festony zwisające nad paletą 
stizępy rękawa fartucha. Ciężko opadające 
powieki zostawiały wąskie szparki dla te
go wzroku, który śledził jak ręka przenosi
ła na tekturę wizję świata i ludzi Olgi Boz- 
nańskiej.

Portret mój tu załączony jest niejako ilu
stracją plastyczną takiego momentu.

Do tego życia intensywnego i stłumione
go, koncentrującego się w postaci małej 
pani, tuliły się w pracowni jeszcze inne 
istnienia. Mały, biały piesek, suczka, która 
spędzała całe dni na czochaniu okroszczo- 
nego grzbietu o kant jakiegoś mebla, i do

której maleńka pani tego domu przema
wiała czułym pieszczotliwym głosem, nada
jąc: prawie ton dziecinny imieniu „Kwi- 
Kwi”, wymawianemu wielokrotnie w ciągu 
dnia. Duży czarny pies „Lalik” był tu przed
stawicielem chaosu, ruchu, warczał i uja
dał zawzięcie do czasu, gdy uganiając się 
po ulicy bez smyczy i numeru w końcu zgi
nął, do czego przyczynili się zapewne stróże 
bezpieczeństwa paryskiego. Królowała jed
nak w pracowni szaro-różowa papuga prze
chadzająca się swobodnie tu i tam, o ile 
nie siedziała na stalugach i swym twardym 
dziobem nie obgryzała powoli kartonu, 
na którym w tym samym tempie maleńka 
pani wywoływała wizję siedzącej na usta
wionym na podium fotelu osoby, do której 
krążąca papuga od czasu czasu się zbliża
ła, by obdziobywać czubki jej obuwia.

Na stole, w kątach, pod meblami, cichut
kie szelesty dawały znać o licznych żyją
cych tu swobodnie myszach, których wiel
ką przyjaciółką była Pani domu, jak zresz
tą wszelkich zwierząt. Damom, które wyra
żały swoje zgorszenie i dezaprobatę z tej 
racji, Pani domu odpowiadała rozbrajają
cym głosikiem, w którym kryła się niedo
strzegalna nuta ironii:

— Pani nie lubi myszek? — To takie mi
łe stworzonko. Wie pani, mnie w Akademii 
nazywali „myszonok”.

Trzeba przyznać, że było to niezwykle 
trafne określenie i nazwanie. Pani domu 
kolorem ubrania i włosów, drobnym wzros
tem, orlim małym noskiem, pod nim wąsko 
zarysowanymi ustami, a nade wszystko 
świecącymi tajemniczo czarnymi oczami 
przypominała istotnie mysz, ale naturalnie 
tym tylko, którzy lubią te drobne stworze
nia.

Do tej wielkiej przyjaciółki zwierząt los

wyszczerzał co dzień ironicznie zęby. Tuż 
pod wpuszczającym światło oknem, w wąs
kim przejściu odgrodzonym od reszty pod
wórka, wzdłuż ściany domu, gdzieździły się: 
kury, koguty, króliki i inne drobne stwo
rzenia, czekające na... doświadczenia le
karskie znajdującego się obok laboratorium 
farmaceutycznego. Często do samotnej pra
cowni starszej pani, której jedynym docho
dem był czynsz z kamienicy pozostawionej 
w Krakowie przez jej ojca, a którego loka
torzy przeważnie nie płacili apelując do 
niesłychanej dobroci właścicielki — przy
noszono paczki zawierające: masło, kiełba
sę, cukier i inne wiktuały. Zostawione były 
przez ofiarodawców skromnie na stole. Po 
ich wyjściu, maleńka pani wolnym kro
kiem podchodziła do stołu, brała paczkę i 
już idąc do okna rozpakowywała ją, a ra
czej rozdzierała, i otwierając okno rzucała: 
masło, cukier, kiełbasę i wszystko co w 
paczce było — na głowy gdaczących kur, 
spłoszonych królików. — „Biedactwa niech 
to zjedzą, może po ra«z ostatni.”

Pozwoliłem sobie wtrącić się na widok ty
lu wiktuałów, przedmiotu marzeń biednego 
artysty:

— Ależ one muszą być na czczo do do
świadczeń — przypomniałem, co spowodo
wało odwrotny skutek.

— A to tym lepiej, pożyją dłużej — od
powiedziała.

Maleńka pani wychodziła wieczorem, nie
zmiennie idąc tą samą drogą, poprzez Bul
war Montparnasse do ulicy Vavin, gdzie w 
rosyjskim sklepie kupowała: gotowany bu
rak, razowy chleb, gotowy zimny kotlet 
siekany, z czym wracała. Kotlet był dla 
Kwi-Kwi, burak dla niej samej, pokrojony 
na kawałki na papierku. A chleb? Chleb 
dla niej i dla tych co głodni, bo odtrąceni 
od wszystkich, a więc bez pracy, zgnębieni, 
zmęczeni szukaniem zarobku, zachodzili tu 
po dniu spędzonym na tułaniu się po mie
ście, pewni, że jest to jedna z nielicznych 
przystani, gdzie rządziły całkowicie jedynie 
prawa ludzkie, płynące z wielkiego serca, 
samotnego a tak bogatego w miłość i zro
zumienie dla wszystkich, zwłaszcza dla tych, 
co nie zdobyli honorów, ani stanowisk, ani 
pieniędzy, i których bolała obojętność bliź
nich. Ocalała z paczki herbata zgotowana na 
maleńkiej spirytusowej maszynce, nalana 
do zczerniałych od esencji filiżanek, roz
grzewała tych, co żadnego ciepła ludzkiego 
nie doznawali, a w cieple, które im tu oka
zywano, zdobywali siły na rozpoczęcie wal
ki w dniu następnym i nie staczali się ni
żej dzięki tej wyciągniętej twórczej ręce tak 
szczodrej w darzeniu pięknem, jak i dobro
cią.

A gdy odchodzili wspomożeni i pociesze
ni, w pracowni rozpoczynał się szelest i na 
stole spożywały okruszyny myszy.

Na żelaznym łóżku pod ścianą spoczywa
ła maleńka staruszka.

Kiedy przeczytałem pannie Oldze Boznań- 
skiej moje pierwsze strony o niej, kiedy mi 
przytaknęła powoli w milczeniu głową, przy
mykając powieki na znak zgody, powiedzia
łem: „Panno Olgo, gdy mnie będą prosili 
Polacy, żebym opowiedział im o Pani, gdy 
mnie będą pytali o to, co mi Pani mówiła, 
chciałbym móc im podarować coś nieza
pomnianego od Pani. Pani wielkie życie ty
le ją nauczyło, proszę mi coś z jego tajem
nic przekazać dla innych.”

Po długiej chwili w olbrzymiej pracowni 
cichy głos, jakby pochodzący z dalekiej 
przestrzeni, odezwał się: „Trzeba być wyro
zumiałym i prosić o wyrozumiałość dla sie
bie”.

Michał Kali
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OŚRODEK BADAŃ
RELIGIOZNAWCZYCH W WARSZAWIE

Aby nadać działalności ateistycznej w 
Polsce pozory naukowości, prowodyrzy ateis
tyczni przystąpili do organizowania „nauko
wego” ośrodka badań w tym zakresie. Utwo
rzony niedawno w Warszawie Ośrodek Ba
dań Religioznawczych, zwołał na dzień 18 
czerwca naradę programową. Postanowiono 
powołać do życia w obrębie owego Ośrodka 
osiem grup tematycznych, które mają się 
rozwinąć w „naukowe zespoły badań”.

Wydaje się niestety, że cała ta działal
ność bardzo niewiele ma wspólnego z nau
ką, a za to wszystko wspólne z ateizmem 
„naukowym” doktryny komunistycznej. O- 
prócz grupy ogólnej, Ośrodek Badań Reli
gioznawczych ma mieć następujących sie
dem „grup tematycznych” : historia filozo
ficznej krytyki religii (zarys ateizmu i filo
zoficznej krytyki religii), psychologia reli
gii, krytyka filozofii katolickiej (personaliz
mu katolickiego, społecznej nauki katolic
kiej, neotomizmu i filozofii św. Augustyna), 
socjologia religii, porównawcza historia re
ligii. historia Kościoła i prawo wyznaniowe.

Do tej pozorowanej naukowością akcji 
zmobilizowano „uczonych”, którzy z wysoko
ści swoich tytułów uniwersyteckich w po
przednim okresie stalinowskim przewodzili 
akcji ateistycznej w ramach propagandy 
komunistycznej. Na czoło wysuwa się tu pro
fesora uniwersytetu warszawskiego, dra A. 
Nowickiego, który bardziej dał się poznać 
jako autor popularnych, pełnych jadu i ka
lumnii broszurek ateistycznych, aniżeli ja
ko uczony w prawdziwym sensie tego okre
ślenia.

Dużą rolę w tej ateistycznej imprezie od
grywa również osławiona Polska Akademia 
Nauk. Ona to — nie zważając na swój ty
tuł i pretensję najwyższego reprezentanta 
nauki polskiej — organizuje dla Ośrodka 
ateistycznego „Ośrodek Badań nad Historią 
Kościoła”, a w nim i rozpracowanie takiego 
tematu jak „dzieje nuncjatury papieskiej”.

Niestety, ruch ateistyczny w Polsce, orga
nizowany przez drobną grupkę ludzi, dozna
je niewspółmiernie wielkiego poparcia wie
lu oficjalnych instytucji i urzędów.

AMERYKANIE 0 SWOICH KSIĘŻACH
Bardzo często wyobrażamy sobie katoli

cyzm amerykański w postaci karnego pocho
du ustawionych w ósemki Irlandczyków, ma
szerujących posłusznie za proboszczem, któ
ry nimi dowodzi z głębi swego Cadillaca. Na 
taki uproszczony pogląd dobrą odpowiedź 
daje ankieta, którą przeprowadził pewien 
kapłan frncuski, w czasie swych studiów 
naukowych w Stanach Zjednoczonych. Zwró
cił się on do 389 osób z rozmaitych środowisk 
katolickich i zadał im pytania na temat ich 
stosunku do kapłana.

Wyniki zebranych odpowiedzi są bardzo 
interesujące.

Zaledwie 12 osób nie wyraziło pragnienia, 
aby jedno z ich dzieci zostało kapłanem. In
ni nie tylko wyrażali pragnienie poświęcenia 
syna Bogu, ale uważali to za radoić i za
szczyt.

A czego wymagają katolicy amerykańscy

od kapłana? W 319 wypadkach (na 389) 
pragną w nim „wartości ludzkich”, jak np. 
miłosierdzie, w 270 wypadkach chcą w nim 
widzieć „człowieka Bożego”, a w 247 — 
wprost „pośrednika między ludźmi i Bo
giem”. Te cyfry są znamienne, bo wskazują, 
iż kładzie się nacisk na istotne wartości du
chowe kapłaństwa.

Wyraża się to i w krytyce, gdzie przede 
wszystkim przedmiotem krytycznych obser
wacji jest kapłan jako ów „człowiek Boży” 
(w 239 wypadkach), a potem dopiero jako 
człowiek (201).

Toteż autor ankiety stwierdza, iż „wierni 
wiedzą bardzo dobrze, że najważniejsza jest 
misja kapłańska każdego księdza”. Odczu
wają oni, że jako pośrednik i „człowiek Bo
ży”, mógłby kapłan najdotkliwiej zgorszyć 
swych wiernych. A równocześnie ci sami 
wierni bardzo nie lubią, gdy ktoś krytykuje 
księży katolickich. Czyż to nie jest dowodem 
synowskiego stosunku do kapłana.

WIERZENIA RELIGIJNE W ANGLII 
I AMERYCE

Instytut Gallupa przeprowadził świeżo an
kietę na temat stanu wierzeń i praktyk re
ligijnych w Wielkiej Brytanii i w Stanach 
Zjednoczonych. Wyniki jej potwierdziły zna
ny już fakt dużego przynajmniej na ze
wnątrz nasilenia życia religijnego w Ameryce 
Północnej i odwrotnie, słabego jego tętna w 
Wielkiej Brytanii.

Ankieta wykazała, że średnio 51% wszyst
kich Amerykanów uczęszcza regularnie na 
nabożeństwa, natomiast w Anglii tylko 14% 
zapytanych odparło, że byli na nabożeństwie 
poprzedniej niedzieli. Wśród uczęszczających 
do kościoła w Ameryce mężczyźni stanowili 
43 proc., kobiety 57 proc.; dla Wielkiej Bry
tanii brak odnośnych cyfr. Na zapytanie, jak 
oceniają wpływ religii w swych krajach, 69 
proc. odpowiadających w Ameryce odparło, 
że wpływ ten wzrasta, w Wielkiej Brytanii 
natomiast 52 proc. sądzi, że się zmniejsza.

W Stanach Zjednoczonych 81 proc. wie
rzy w to, że religia może rozwiązać większość 
zagadnień naszej doby, w Anglii natomiast 
uważa to za możliwe tylko 46 proc., a 27 proc. 
całkowicie odrzuca religię. w Ameryce taki 
całkowicie negatywny stosunek zajmuje tyl
ko 7 procent.

Na zapytanie, czy odpowiadający wierzy w 
istnienie szatana, potwierdzającą odpowiedź 
w Stanach dało 61 procent, w Wielkiej Bry
tanii tylko 34 proc. Zdecydowana większość 
(90 proc. w Stanach, 71 proc. w Wielkiej Bry
tanii) wierzy w to, że Chrystus jest Synem 
Bożym. W życie pośmiertne wierzy 74 proc. 
w Ameryce, a 54 proc. w Wielkiej Brytanii.

KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA 
KATOLICKIEGO HARCERSTWA

W Fatimie, w roku 40-lecia objawień Mat
ki Boskiej trojgu pastuszkom, odbywa się 
XII Międzynarodowa Konferencja Katolic
kiego Harcerstwa. Przedmiotem obrad były 
cele i metody harcerstwa rozważane pod 
tym kątem widzenia, ażeby harcerstwo nie 
skostniało w mechanizmie metody. W kon
ferencji wzięli udział przedstawiciele ka
tolickich stowarzyszeń harcerskich z nastę
pujących krajów: Australia, Austria, Belgia. 
Francja, Hiszpania, Holandia, Irlandia, Ita
lia, Liechtenstein,, Portugalia, Szwajcaria, 
Wielka Brytania. Następna konferencja od
będzie się prawdopodobnie w Wiedniu, w 
ciągu trzech lat.

„ACTA AP0ST0LICAE SEDIS”
Nr 3 za rok 1957 z 27 marca, zawiera mię
dzy innymi: przemówienie Papieża (w języ
ku francuskim) 24 lutego w sprawie aneste
zji; kwestionariusz ze 146 pytaniami, na ja
kie odpowiadają Biskupi Polowi w swoich 
sprawozdaniach składanych co trzy lata św. 
Kongregacji Konsystorialnej; dekret z 22 
stycznia o cudach zdziałanych przez Boga za 
pośrednictwem Czcigodnej Sługi Bożej Ma
rii od Opatrzności, założycielki sióstr wspo- 
możycielek dusz w czyśćcu cierpiących (uro
czystości beatyfikacyjne odbyły się w nie
dzielę 26 maja).

Nr 4 za rok 1957, z 17 kwietnia, zawiera 
między innymi: Motu Proprio „Sacram Com- 
munionem” z 19 marca w sprawie postu Eu
charystycznego; list apostolski z 8 czerwca 
1956 „Carmina sacra” ogłaszający św. Do
minika Savio Patronem Niebieskim kościel
nych chórów chłopięcych („Pueri Canto- 
res”) : konwencję zawartą między Stolicą
Apostolską a krajem Nordrhein-Westfalen w 
sprawie nowo-erygowanego biskupstwa w Es
sen; list z 31 sierpnia do generalnego prze
łożonego salezjanów z okazji stuletniej rocz
nicy śmierci św. Dominika Savio; list z 12 
marca do o. Lombardi'ego; przemówienie 
Papieża (w języku włoskim) w dniu 5 mar
ca do proboszczów i kaznodziejów wielko
postnych Rzymu; przemówienie radiowe Pa
pieża (w języku angielskim) w dniu 6 mar
ca do dzieci w Stanach Zjednoczonych w ce
lu pobudzenia ich do uczynków miłosierdzia 
w stosunku do potrzebujących pomocy dzieci 
innych narodów.

»OSSERVATORE ROMANO«
Czwartek 13 czerwca: opis wizyty kar
dynała Wyszyńskiego w otoczeniu ar
cybiskupów Baraniaka i Gawliny i 
biskupów Choromańskiego i Klepacza 
w Centro Pio XII, poświęconym Ru
chowi o Lepszy Świat.
Piątek 14 czerwca: przemówienie Pa
pieża (w języku francuskim) do u- 
czestników Kongresu Europy (około 
tysiąca parlamentarzystów z 16 
państw); opis audiencji pożegnalnej 
kardynała Wyszyńskiego i delegacji 
Episkopatu polskiego, równocześnie 
Papież przyjął przełożonych i alum
nów Papieskiego Kolegium Polskiego 
i Papieskiego Instytutu Kościelnego 
Polskiego w Rzymie; nominacja bi
skupa Baraniaka na arcybiskupa Po
znania.
Sobota 15 czerwca: przemówienie Pa
pieża (w języku hiszpańskim) do 
młodych kapłanów z diecezji barce- 
lońskiej; fotografia z audiencji u Pa
pieża kardynała Wyszyńskiego, arcy
biskupów, biskupów i prałatów pol

skich, jako też przełożonych i alum
nów Papieskiego Kolegium Polskiego 
i Papieskiego Instytutu Kościelnego 
Polskiego w Rzymie.
Niedziela 16 czerwca: list substytuta 
sekretariatu stanu Jego świątobliwo
ści (w języku hiszpańskim) z dyrekty
wami Ojca św. na XVII Tydzień Spo
łeczny Hiszpanii; artykuł na uroczys
tość Trójcy Przenajświętszej; artykuł 
o telewizji, dzieciach i młodzieży; za
powiedź o Mszy św., którą miał odpra
wić kardynał Wyszyński w wigilię 
swego wyjazdu z Rzymu w swej tytu
larnej bazylice Matki Bosk:ej Zaty- 

brzańskiej.
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NASZE SPRAWY

KILKA SŁÓW PRAWDY
Wyjechał już z Londynu Teatr Polski z 

Warszawy i to mi pozwala powiedzieć 
otwarcie, bo bez obawy zaszkodzenia impre
zie, coś, o czym cały polski Londyn (jednak 
niewątpliwie z wyłączeniem polskiego Ken- 
singtonu) na temat tej imprezy mówił.

Pisał już o tym w ŻYCIU, bardzo deli
katnie, p. J. B. Chciałbym powrócić do te
go samego tematu, kładąc o wiele więcej 
kropek nad „i”.

Jesteśmy, my tu na emigracji, wdzięczni 
Teatrowi Polskiemu za przyjechanie do 
Londynu, wdzięczni artystom za tak zna
komitą grę, wdzięczni w ogóle za to. że 
mogliśmy ujrzeć i podziwiać przedstawienia 
tak świetne i na tak wysokim poziomie tea
tralnego kunsztu.

Ale nie możemy zaniechać stwierdzenia, 
że popełniono wobec nas wielki błąd i nie
takt doborem repertuaru.

Dla rzeszy ludzi, skazanych na przeby
wanie na obczyźnie, teatr, przybyły z Kra
ju, to nie jest tylko rozrywka, to nie jest 
nawet tylko rozkosz intelektualna obcowa
nia z wysokiej klasy artyzmem i sztuką, ale 
to jest narodowa misterium ku pokrzepie
niu serc. Chcemy usłyszeć w teatrze pięk
ny polski język, chcemy nacieszyć się pol
ską poezją, polskim słowem i gestem, pol
skim kunsztem aktorskim — ale przede 
wszystkim: chcemy zobaczyć kawałek Polski 
i przez chwilę życiem tej Polski żyć. Ta
kiej Polski, jaką kochamy i z jakiej jeste
śmy i pragniemy być dumni.

Mówię to o sobie i o innych takich, jak 
ja, to znaczy o ludziach, którzy w teatrze 
w Polsce bywali i Ćwiklińską nie raz i nie 
dziesięć razy już na scenie widywali. Ais 
myślę, że mogę to tym bardziej powiedzieć 
w imieniu tycia, co teatru w Polsce lub z 
Polski nie widzieli dotąd — nigdy.

Przecież mamy już na emigracji młodzież 
siedemnastoletnią, na obczyźnie urodzoną. 
Oraz mamy tu liczną, liczebnie zdecydowa
nie przeważającą rzeszę ludzi, wprawdzie 
przybyłych z Polski, lecz którzy w Polsce w 
teatrze nie bywali, mieszkali na prowin
cji, po wsiach i miasteczkach, na teatr nie 
mieli pieniędzy i do teatna nie sięgali za- 
intresowaniami — ale którzy dzisiaj gotowi 
są do teatru chodzić i istotnie chodzą.

Opowiadał mi ktoś o dzisiejszej Polsce, 
że są dziś w Kraju dwie kategorie publicz
ności teatralnej. Istnieje klasa eleganckich 
dam i dobrze zarabiających panówT, których 
poważniejszy teatr nie interesuje, lecz któ- 
rzy zapełniają kabarety — i istnieją wielo
tysięczne rzesze, częściowo ze świeżych 
warstw społecznych, łaknące rzetelnej kul
tury i masowo zapełniające przedstawienia 
„Dziadów” i Szekspira, ale nie bywające w 
kabaretach. T»en sam podział można by do
strzec i na emigi’acji. Bywalcy kensingtoń- 
skich kabaretów, toczący procesy rozwodo
we równie ochoczo, jak pewne kategorie in
teligencji w Polsce, mają gusta podobne do 
owej publiczności kabaretowej w Kraju. 
Ale oni są na emigracji drobną mniejszo
ścią.

Otóż repertuar, jaki nam przywieziono z 
Polski, nie ti'afił do serca szerokiej masy 
emigracji, nie dał nam tej radości, dumy, 
szczęścia i zadowolenia, jakie pragnęliby
śmy wynieść z zetknięcia się z odblaskiem

ojczyzny. Te trójkąty i czworokąty małżeń- 
SKie, te zdrady małżeńskie i intrygi, te ro
manse ludzi żonatych z młodymi dziewczy
nami, te rozwody, utrzymanki i dzieci nie
ślubne, te Msze, na które wysyła się żonę 
po to, by się jej pozbyć z domu, te ołtarzyki, 
za które się chowa listy od kochanka, te 
klasztory, o których się niedbale mówi ko
chankowi, że pójdę sobie na złość, te fry- 
wolne sceny na kanapie, te całe piramidy 
kłamstw i wykrętów, ci przyjaciele, uwodzą
cy żony swoich przyjaciół — to n,ig było 
dla nas pokrzepienie serca. Nie tak wyobra
żamy sobie Polskę — i wiemy, że ona tak 
naprawdę nie wygląda. Nie z takiej jeste
śmy dumni, nie taką kochamy i nie za ta
ką tęsknimy. Nie taką chcemy pokazywać 
naszym dzieciom, i naszym mniej szczęśli
wym braciom, co w Polsce w teatrach on
giś nie bywali, a także i naszym przyjacio- 
łom-cudzoziemcom. Bywamy w koeciele rny 
sami (a nasze żony i’azem z nami) — nie 
po to, by tym zasłonić jakąś intrygę, ale 
dlatego, by się modlić i złożyć hołd Bogu. 
Są między nami tacy, co mają siostry i córki 
w klasztorach i których to dotyka i rani, gdy 
ktoś o klasztorze mówi lekko i cynicznie. 
Życie rodzinne pi'agniemy mieć czyste i 
zgoła nas to nie bawi i nie wprawia w do
bry humor, gdy nam pokazują, jak obo
wiązki i cnoty rodzinne wdeptywane są w 
błoto.

Proszę się nie sugerować recenzjami! 
światek kensingtońsk: inaczej patrzy od 
ogółu polskiego społeczeństwa niemal na 
każdą kwestię, jaką by się poruszyło. Trud
no o jaskrawszy dowód na to, że nasza „eli
ta”, o pozycji, stworzonej przez poparcie 
pieniądza i przez polityczne machinacje, 
nie wyraża pojęciami swoimi i poglądami 
tego, co myśli i czuje szeroki polski ogół, 
n.ad rozbieżność między tym, co pisano w 
recenzjach o obu wystawionych sztukach, 
a tym, co o nich ustnie mówiła publicz
ność.

Pan Zygmunt Nowakowski aż cmokał nad 
„Mężem i żoną” z zachwytu, natomiast 
„Dom kobiet” mu się nie podobał.

Moje reakcje były akurat odwrotne. Sztu
ka Fredry wydała mi się płytka, pusta i po 
prostu nudna. Urzekała perlista potoczys- 
tość fredrowskiej polszczyzny, pięknej, jędr
nej, trochę już staroświeckiej („wydawam” 
zamiast dzisiejszego „wydaję”), urzekała 
kunsztowna precyzyjność świetnej, pełnej 
rozmachu i tempa gry aktorskiej, urzekał w 
końcu mimo wszystko odblask polskiej prze
szłości, malutka, odbita iskierka życia w 
tym ostatnim szczątku polskiej przedrozbio
rowej państwowości, jaką było Królestwo 
Kongresowe, dawne polskie gesty, formy 
grzeczności, obraz polskiego domu, ubiory, 
mundur oficerski. Ale sama sztuka wyda
ła mi się niezabawna i nudna! Cóż! Prze
cież nie wszystko co Fredro napisał jest ar
cydziełem; żaden autor nie pisze samych ar
cydzieł. Ten znany libertyn i zresztą noto
ryczny wolnomularz ( choć dziad arcybisku
pa: grecko-katolickiego metropolity Szep
tyckiego we Lwowie) miał wielki talent ko- 
mediopisarski i napisał kilka rzeczywistych 
arcydzieł, ale gdzie popuścił wodze swym 
swobodmejszym skłonnościom, tam potra
fił schodzić na poziom czasem nawet całkiem 
niski. „Mąż i żona” to ni? jest komedia; to

jest pusta farsa niemal na poziomie kabare
tu.

Natomiast ..Dom kobiet” zrobił na mnie. 
wrażenie duże. Był w tym rzeczywisty dra
mat, było życie, rzeczywiste ludzkie troski, 
konflikty, radości i smutki. Za dużo w tym 
było pesymizmu, patrzenia na św.at w spo
sób ponury i beznadziejny, były w tym tak
że tendencje, niezgodne z moralnością obo
wiązującą w naszym nai’odzie, mianowicie 
z moralnością katolicką: akceptowanie w 
ostatniej scenie romansu z człowiekiem żo
natym jako rzeczy jakby nieuniknionej, lub 
może nawet wręcz koniecznej i słusznej, 
oraz zbyt łatwe i pobłażliwe mówienie o roz
wodzie. Ale skreślenie trzech, czterech wier
szy z tekstu usunęłoby te tendencje całko
wicie . Zostałby dramat ludzi nieszczęśli
wych, dramat, jakich jest w życiu pełno, 
choć z pewnością nie są w naszym społe
czeństwie przeważającą regułą. Gdyby za
miast „Męża i żony” dano nam „Zemstę” 
lub „śluby panieróskie” — „Dom kobiet” od 
biedy by jako drugie przedstawienie uszedł. 
Wolałbym i zamiast niego coś innego, coś. 
że tak powiem bardziej do pokazania dzie
ciom. Ale to jest sztuka tyle dająca pola 
do konkretnej gry aktorskiej, do pokazania 
różnorodności charakterów i typów, będą
ca dziełem tak niewątpliwego, mocnego ta
lentu, że za wystawieniem jej przemawia 
wiele.

Rozmawiałem z szeregiem osób, które 
były na obu przedstawieniach. Ludzi sta
rych i młodych. Wszyscy, bez mała, oce
niają obie sztuki w sposób identyczny jak 
ja. Widzę stąd, że reakcja moja ni^ jest 
tylko reakcją moją osobistą, lecz, że inni 
patrzą podobnie.

Zły dobór repertuaru rozczarował i znie
chęcił szeroki ogół emigracji. Zwłaszcza, 
że na pierwszy ogieii poszedł „Mąż i żona”. 
Z pewnością frekwencja byłaby o wiele 
większa i z pewnością oddźwięk i radość wi
dzów byłyby o wiele żywsze, gdyby pokaza
no nam taki obraz Polski, jaki czyniłby za
dość naszej dumie i tęsknocie i jaki by nas 
cieszył i wzruszał.

Przed teatrem, w którym przed kilku 
miesiącami występowało „Mazowsze”, stały 
szeregi autobusów, przywożące wyciecz
ki polskie z prowincji, a na przedstawie
niach pełno było polskiej dziatwy, tej dzia
twy, którą roi się dziś emigracja i której 
pierwszy liczny rocznik osiągnął już 11 lat. 
Przyprowadzana na te przedstawienia 
także wielu przyjaciół-Anglików. To prawńa, 
że co występ tańców, to nie przedstawienie 
teatralne. Nie mogło być tak dużej fre
kwencji na Teatrze Polskim jak na „Ma
zowszu”. Ale jednak frekwencja nie powin
na była być aż o tyle mniejsza. Dlaczego 
była tak dalece mniejsza? — Bo „Mazow
sze” pokazało nam to, co nas cieszy, dało 
nam razowy chleb, zdrowy pokai-m polskie
go folkloru, proste i nie wyszukane odbi
cie życia polskiej wsi, a tymczasem „Teatr 
Polski” pokazał nam za dużo takich zja
wisk życia polskiego, dawnego i nowego, 
które wywołują w nas i-umieniec wstydu i 
niesmak.

Pamiętam, gdy byłem pierwszy raz w tea
trze w dużym mieście. Było to w Krakowie, 
a sztuką było „Wesele”. Miałem wtedy lat 
osiem. Przeżycie tego przedstawienia dotąd 
tkwi mi w duszy. „Raz dokoła, raz dokoła”... 
W następnych dniach, dziecinnym pismem, 
zapisałem cały zeszyt streszczając „Wese
le” i spisując te zwroty, te rymy, które mi 
utkwiły w pamięci. Zeszyt ten długie potem 
lata był w papierach mojej matki. Takie 
właśnie v/rażenie chcielibyśmy, by teatr z 
Warszawy wywiei-ał na naszych dzieciach

10 ŻYCIE — Nr 27 (524) 7.7.1957 r.

tu  na emigracji urodzonych. Ale pokazywać 
im szezląg zdrady małżeńskiej? — Nie war
to. Dzieci polskich, których tyle było na 
„Mazowszu”, na przedstawienia Teatru Pol
skiego nie przyprowadzano.

Także i jako czynnik polskiej propagandy 
w Anglii repertuar Teatru Polskiego był 
posunięciem chybionym. Prasa angielska 
pisała o gi*ze aktorskiej w superlatywach. 
Ale obie sztuki, a zwłaszcza „Męża i żonę” 
zjeździła. Zjeździła także i Fredrę, pisząc, 
porównywanie go do Moliera jest bezzasad
ne. A szkoda! Jeśli się pokazało w Londynie 
dobry polski teatr, na który przyszła także 
i garść publiczności angielskiej i angielscy 
i-ecenzenci teatralni, to trzeba było także 
skorzystać z tego, by i literaturę polską po
kazać od najlepszej strony. „Superb Polish 
actors” — zatytułował „The Daily Tele- 
graph” i zachęcał znawców sztuki scenicz
nej do zapoznania się z polskim stylem gry 
aktorskiej. Ale o sztuce Fredry napisał, żs 
jest on,a z kategorii tego typu sztuczek, na 
jakie ongiś wymykał się do Paryża Edward 
VII.. I złagodził swą ocenę tylko tym, że 
powiedział, że to chyba komuniści umyślnie 
obrali taką sztukę, by zohydzić polską ai'ys- 
tokrację.

Natomiast angielska prasa katolicka nie 
podała o Teatrze Polskim nawet najdrob
niejszej wzmianki; uznała, że o czymś ta
kim po prostu pisać nie sposób. A przecież 
to jest najbardziej propolski odłam prasy 
angielskiej! Przypomnijmy sobie, jak go
rąco i jak stosunkowo dużo pisała ona o 
,,Mazowszu” i o wystawie obrazów Canalet- 
ta! — Gdy się chce robić propagandę, to 
trzeba ją robić tak, by pizede wszystkim po
zyskać poparcie naszych najżyczliwszych, 
przyjaciół. Oni wtedy zrobią propagandę za 
nas. Ale gdy się właśnie' ich zniechęci i o- 
burzy — skutek jest gorszy od nierobienia 
propagandy w ogóle.

Pamiętajmy, że Anglia jest mimo wszyst
ko krajem o tradycjach surowych wymagań 
moralnych. „Mąż i żona” jest obrazem u- 
padku moi*alności w epoce i sferze, która 
była skrzyżowaniem frywolnych tradycji 
dworu króla Stasia i salonów magnackich 
epoki „oświecenia” i rozwydrzeniem napo
leońskim. Ale pamiętajmy o tym, że roz
wydrzenie, które rewolucja francuska i po
chody napoleońskie rozniosły po całym kon
tynencie Europy, do Anglii nie dotaido. 
Można dziś podrwiwać z moralności „wikto
riańskiej”, przypisywać jej niepotrzebny pu- 
rytanizm, posądzać ją o dużą dozę obłudy. 
Ale to- nie zmieni faktu, że ta moralność 
wiktoriańska była przejawem zdrowia an
gielskiego społeczeństwa w XIX stuleciu i 
że na niej stała ówczesna siła i spoistość 
brytyjskieygo imperium, mającego warstwę 
kierowniczą uczciwą, rzetelną, wychowaną 
w7 wymagającej szkole charakterów, wdro
żoną do moralnego íygoru. Dzisiaj, rozwy- 
di-zenie moralne jest w Anglii wielkie. Ale 
lepsza część społeczeństwa angielskiego po 
dziś dzień stosuje miarę pojęć moralnych 
wiktoriańskich.

I my także, my, Polacy żyjący w Anglii, 
mamy surowsze już pojęcia, niż potrafiła 
je mieć bawiąca się „Warszawka” przed 
wojną. Nie zmienił się polski Kensington. 
Ale szeroki ogół emigracji n:e myśli kate
goriami Kensingtonu. Myśli on kategoria
mi bliższymi katolikom angielskim — któ
re są zarazem kategoriami odwiecznej, 
prawdziwej, katolickiej PoIski.

Teatr Polski, przybyły do Londynu, bar
dzo się widać chciał spodobać polskiemu 
Kensingtonowi. Niestety, wskutek tego za 
mało się spodobał szerokiej rzeszy polskie
go wychodźstwa. A szkoda. polonus

P O W R Ó T  M A H A T M Y
Napisała IRENA HRADYSKA

W sierpniu bież. roku mija dziesięć lat, 
gdy Anglicy — przegrawszy w wygranej woj
nie światowej kolonie — wyszli z Indii po 
stu pięćdziesięciu latach okupacji tego kra^ 
ju, i chociaż odmai-sz odbył się po przyjaciel
sku, niejako nawet ze słowem „sony7” na 
ustach, bystre oko mogłoby dopatrzyć się 
ironicznego uśmiechu na twarzach eks-admi- 
nistratorów -kraju, pozostawionego własnemu 
losowi.

Jeszcze noga wicekróla Indii, lorda Mount- 
battena dotykała końcami palców ojczyzny 
Buddy i Mahatmy Gandhiego, gdy już roz- 
goi*zały bratobójcze walki o Kaszmir między 
Indiami a Pakistanem zamieszkałym też 
pi-zez Indusów, ale religii muzułmańskiej.

W parę miesięcy, tuż za pi’ogiem niepodle
głości, o którą Gandhi walczył długie lata, 
ten geniusz miłości bliźniego, zawsze znaj
dujący miejsce w modlitwach na jedną, zdu
miewającą nawet chrześcijan — modlitwę 
„za naszych wrogów”, ginie od wystrzału z 
pistoletu fanatycznego przeciwnika, czy też 
agenta komunistycznego, i to właśnie w 
chwili publicznej modlitwy, zdoławszy ledwo 
wypowiedzieć słowa przebaczenia dla zabój
cy i pi'ośbę, by mu darowano zbrodnię.

U steru rządu indyjskiego, przez całe dzie
sięciolecie stoi bliski, może najbliższy Gan- 
dhiemu człowiek, uczeń i przyjaciel, zasłu
żony w walce o niepodległość, wielokrotnie 
przez Anglików więziony Jawaharlal Nehna.

Rządzenie krajem głodujących milionów, 
osiadłych na skrawkach rozdrobnionej i jało
wiejącej ziemi, której lwią część posiadają 
bogacze uprawiający w swych latyfundiach 
płody na eksport, zapewniające im życie w 
dobrobycie, a często w przesycie, nie jest ła
twe nawet dla ucznia Gandhiego.

Toteż Nehru, cd dziesięciu lat karkołomnie 
zawieszony między „niebem amerykańskim” 
i „piekłem sowieckim”, wyczynia cyrkowe 
sztuki budzące nieraz niesmak (w samych 
także Indiach), ale mające na celu utwier
dzenie, jeśli nie wTęcz utrzymanie świeżo 
osiągniętej niepodległości.

Na piętrzących się trudnościach ekono
micznych i społecznych żei*ują agitatorzy 
komunistyczni i chociaż ki’aina Gandhiego, 
od wieków żywiona strawą religii, jak naj
bardziej odległych od materialistycznego po
glądu na świat, nie jest glebą podatną, to 
jednak bezprzykładna nędza niższych 
warstw, a także i naiwność prostaczków, w 
niektórych zwłaszcza prowincjach, wydala 
przychylnych komunizmowi ludzi, a często 
nawet fanatyków.

Do najbardziej stoczonych pi'zez komunizm 
prowincji należy Telangana, w której laty- 
fundia obszarników plantatorów przetkał 
mączek jednoakrowych gospodarstw, będą
cych jedynym źródłem utrzymania rodzin 
składających się przeciętnie z pięciu osób. 
Od paioi lat w tej prowincji toczą się krwa
we wzmagania o prawo do życia, umiejętnie 
podżegane przez agitatorów komunistycz
nych. Brutalne tłumienie rozruchów przez 
policję wywołuje falę zemsty, zamykającą 
beznadziejne koło.

Do Telangany właśnie, w dzień najwięk
szego święta Ramasvani, dnia 15 kwietnia 
1951 roku, przybył skromny pielgrzym, jakich 
w Indiach jest wielu, nazwiskiem Vinoba 
Bhave, lat pięćdziesięciu paru, wysoki, szczu
pły, długobrcdy, z włosami nie tkniętymi 
przez nożyce, w okularach przesłaniających 
życzliwe światu i ludziom blaski oczu. Był to 
uczeń i bliski Gandhiego, przyjaciel, mało
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znany jednak, nawet i w Indiach, gdzie gło
śne nazwisko Nehru stało się synonimem wy
łącznego spadkobiercy Mahatmy. Dla czmy
chającego w cień Vmoby, którego jedynym 
pragnieniem było przejść przez życie w sza
rej szacie, osiągnięcie tego celu nie nastrę
czałoby żadnych trudności, gdyby Stwórca 
od czasu do czasu nie wyciągał siłą faktu 
ludzi świątobliwych z mysich dziur.

Vinoba, z zamiłowań i wykształcenia ję
zykoznawca, studiował na uniwersytetach in- 
duskich i nie zna świata zachodniego tak jak 
kształcony w Anglii Jawaharlal Nehru. Mimo 
to spraw swego kraju nie traktuje jako oder
wanych od reszty świata, ani też odmien
nych od problemów osaczających całą ludz
kość.

Stale oddany religijnej kontemplacji, suro
wej ascazie i poświęceniu dla bliźnich, posu
niętemu aż do wykonywania najbardziej po
niżających prac, jak na przykład czyszczenie 
latryn w zaniedbanych sanitarnie wioskach, 
za życia Gandhiego śmiałymi czynami ma
nifestował wiarę w głoszone przez mistrza 
idee, za co znalazł się dwukrotnie w więzie
niu, skazany przez władze brytyjskie za wy
wrotową działalność.

Dziwny to był więzień, jak stwierdzały wła
dze więzienne i współtowarzysze zamknięcia; 
nie narzekał, nie buntował się, z pogodą zno
sił niewygody więzienia, a po paru tygod
niach — dobrym przykładem i rozumnymi 
rozmowami — wilki strzeżone i strzegące 
przemienił w jedną miłującą się owczarnię.

Po śmierci Gandhiego Vinoba osiadł w 
aszramie (klasztorze, hinduskim o nieco od
miennym stylu życia niż w klasztorach chrze
ścijańskich, ale zasadniczo opartym na tej 
samej zasadzie całkowitego oddania się dąże
niu do świętości). Część czasu spędzał pracu
jąc na roli, część poświęcał nauce, a resztę 
medytacjom. Kiedy z dnia na dzień coraz 
gorsze wieści zaczęły nadchodzić z zaognio
nej Telangany, a dawni przyjaciele spod 
znaku Gandhiego zaczęli Vinobę prosić, by 
dopomógł im znaleźć środki zaradcze, na
tchniony jakąś myślą, wybrał się tam, gło
sząc po drodze słowa pokoju. Zbadawszy sy
tuację w pierwszej wiosce, dokąd go ponio
sły kroki, stwierdził:

„Ludność wioski liczy 3.000 głów, a pola 
uprawne 3.000 akrów. 600 rodzin nie posiada 
wcale roli, bo ta  należy do 90 zamożniej
szych. Przemysł chałupniczy jest tu w zu- 
pełnym zaniku i jeśli od czasu do czasu uda 
się bezrolnym zdobyć jakąś pracę dorywczą, 
to najwyżej na 8-10 dni w miesiącu. Posia
dacze ziemi powinni zarzucić uprawę tyto
niu i orzeszków ziemnych, płodów na eks
port, natomiast obsiewać pola zbożem i ba
wełną, ażeby wioska stała się samowystar
czalna pod względem wyżywienia i produk
cji samodziału na odzienie”.

W tej pierwszej wiosce Vinoba idzie śla-

dem Gandhiego zalecając zastąpienie fabry
katów wyrobami chałupniczymi przechodzą
cymi wprost od wieśniaka producenta do 
wieśniaka konsumenta drogą wymiany, bez 
posługiwania się pieniądzem. Przez zaprze
stanie produkcji płodów na eksport kraj ob
niży stopę życiową paru milionów, ale zysku
ją na tym dziesiątki milionów przymierają
cych głodem wieśniaków, których poziom ży
cia od razu znacznie się podniesie.

W następnej odwiedzonej przez Vinobę 
wiosce, Pachampali, na zebranie prócz bez
rolnych biedaków, z ciekawości przyszło pa
ru właścicieli ziemskich. Vinoba zagaił bez
pośrednim pytaniem do bezrolnych, w jaki 
sposób można by zaradzić ich niedoli? Zgod
nie odpowiedzieli, że do życia potrzeba ńn 
ziemi,. Zapewniwszy ich, że postara się zro
bić wszystko, co jest w jego skromnej mocy, 
że naciskać będzie odpowiednie sprężyny rzą
dowe, by wydostać państwową ziemię dla 
nich, z utkwionymi w podłogę oczyma zapy
tał potem cichym głosem:

— Ile akrów ziemi wam potrzeba?
Naradziwszy się chwilę chłopi odpowiedzie

li, że 80 akrów wystarczy, by zaradzić wios
kowej nędzy.

Wtedy znów Vinoba, wciąż z utkwionymi 
w podłogę oczyma, skupiony i jakby nie
obecny:

— A jeżeli nie uda się wydobyć od rządu 
tego, co jest wam potrzebne do życia, czy 
sama wioska nie potrafi w uczciwy sposób 
rozwiązać sprawy ziemi?

Zapanowała przewlekła cisza. Nagle wstał 
jeden z obecnych i cicho powiedział:

— Dam sto akrów swojej ziemi. (Potrzeba 
było tylko 80.)

Wszyscy zebrani osłupieli. Dopiero po chwi
li. nie mnriej zdumiony od innych Vinoba, 
oderwawszy oczy od podłogi zatopił je w 
Ofiarodawcy in spe i poprosił go o powtórze
nie słów wyrzeczonych przed chwilą.

— Dam sto akrów ziemi, a jeżeli mi nie 
wierzycie, jestem gotów podpisać odpowied
nie zobowiązanie — powiedział ów człowiek, 
tym razem już głosem pełnym, bez wahania.

Rozesławszy ludzi do domu Vinoba naj
pierw pomodlił się a następnie długo rozma
wiał z ofiarodawcą, który na wieczornym ze- 
braniu, tego samego dnia złożył opatrzony 
podpisem akt dobrowolnego zrzeczenia się 
własności na rzecz bezrolnych.

W następnej wiosce, oznajmiając sytuację 
ekonomiczną, Vinoba opowiedział o niezwyk
łym wydarzeniu w Pachampali i tu też z tłu
mu wyszedł człowiek ofiarowując swoją zie
mię bezrolnym.

W ten sposób zrodził się ruch zwany 
BHOODAN YAGNA — składanie darów, do
kładniej cnota składania darów. Bhoodan 
Yagna, jak stwierdza Vinoba, jest pierwszym 
krokiem na drodze do moralno-społecznej od

nowy, następnym będzie wyrzeczenie się ca
łego majątku, a najwyższym bezwarunkowe 
ofiarowanie całego siebie: zdolności, wiedzy,, 
sił dla dobra ogołu.

Obszedłszy w ciągu 51 dni 200 wiosek, Vino
ba zebrał 12.201 akrów ziemi. Wszystko to 
jednak zaledwie garstka ryżu na potrzeby 
głodnych m.lionów, dlatego też Vinoba, nie 
młody i schorowany, cierpiący na chronicz
ne owrzodzenie dwunastnicy, co łączy się z 
nadzwyczaj ciężką do znoszenia, zwłaszcza 
dla człowieka pracującego, dietą, niebaczny 
na trudności, postanowił do końca życia 
obchodzić swoją wielką ojczyznę, by żywym 
słowem przekonywać rodaków do Bhoodan 
Yagna. Ruch ten może się stać najskutecz
niejszą bronią przeciw komunizmowi. Vino
ba zaznacza, że nie chodzi mu o bezkrwa
wą rewolucję, lecz o przewrót w duszy ludz
kiej, o naj gruntowniej szą jej przemianę; 
aby każdy człowiek był gotów wszystko co 
posiada ofiarować bliźnim. Ta postawa 
świątobliwego Indusa przypomina aforyzm 
biskupa Fultona Sheena, który tymi słowy 
charakteryzuje różnice między mat3rialis- 
tycznym poglądem na świat a chrześcijań
skim: „Komuniści chcą, ażeby każdy czło- 
wiek dostał po jednym jabłku i, według 
nich, będzie wtedy równość. Chrześcijań
stwo zaś głosi, że nie wtedy będzie równość, 
gdy każdy dostanie po jednym jabłku, lecz 
gdy każdy tym jednym jabłkiem będzie go
tów podzielić się z bliźnim”.

Rząd Indu nie stawia żadnych trudności 
ruchowi Bhoodan Yagna, choć urzędy, o 
które dziiałalność Vinoby zahacza, mają zl 
nim nie lada kłopot, zwłaszcza, że inicjator 
ruchu nie chce ze swej akcji robić żadnej 
organizacji, żadnych teczek, żadnych papie
rów, żadnej obrzydłej mu biurokracji. Bo- 
sonogi apostoł obchodzi setki wiosek, tłu
maczy, naucza, radzi jak zorganizować 
samowystarczalność wiosek i idzie dalej a 
zebrane dla bezrolnych akry rosną w mi
liony.

Gdy uzgodnienie ruchu Bhoodan Yagna z 
rządem okazało się już nie do uniknięcia, 
nad tak zwaną świętą rzeką Dżumną, na 
miejscu, gdzie przed laty zostały spalone 
zwłoki Gandhiego, spotkali się dwaj jego 
uczniowie; premier Jawaharlal Nehru, repre
zentujący indyjski nowoczesny nacjonalizm, 
i świątobliwy pielgrzym Vinoba, wyznawca 
odwiecznej metody miłości i poświęcenia.

Fakt, że premier Indii w ciągu 11 dni 
codziennie spędzał w skromnej chatynce, 
gdzie zatrzymał się Vinoba, po parę godzin, 
jeszcze bardziej spopularyzował nich Bhoo
dan Yagna. Drugim takim faktem jest przy
stąpienie do ruchu Vinoby najwybitniejsze
go socjalisty indyjskiego młodego pokolenia. 
Jai Prakasza Narayana, często typowanego 
na następcę Nehru.

Zainteresowanie ruchem Vinoby rośnie 
także i za granicą, dziennikarze amerykań
scy. angielscy, francuscy i niemieccy skwap
liwie wyprzedzają się w staraniach o wywia
dy z twórcą ruchu Bhoodan Yagna.

W Indiach zaś powszechnie szerzy się 
wiara, że wprawdzie szczątki ziemskie Gan
dhiego zostały spalone, duch jego jednak 
odżył w uczniu Vinobie.

Kto wie, czy Vinoba Bhave nie jest tą 
pierwszą grudką zapoczątkowującą ogromną 
lawinę nowego ruchu, nie obojętnego dla 
całego świata. Kto wie, czy nazwisko tego 
uciekającego od sławy człowieka, n:e sta
nie się światu równie znane jak nazwisko 
mistrza Mahatmy, a w historii myśli spo
łecznej na pewno należy mu się już takie 
nrejsce jak Campanelli za „Oppidium Solis” 
i Tomaszowi Morusowi za „Utopię”.

Irena Hradyska
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ZYCIE MIĘDZYNARODOWE

ECHA WIZYTY Z POLSKI

Zapowiedź przyjazdu Gomułki i Cyrankie
wicza do wschodniego Berlina zaniepokoiła 
wyraźnie koła  polityczne zacnodmcn Nie
miec (NRF). Komentatorzy zachodnio-nie- 
mieccy byli początkowo skłonni upatrywać w 
fakcie przyjazdu delegacji warszawskiej dal
szy objaw porzucania zdobyczy październi- 
Ka i powrotu do polityki opierania się — 
jeśli chodzi o stosunki polsko-niemieckie — 
przede wszystkim o sąsiednią, „zaprzyjaźnio
ną” Niemiecką Demokratyczną Republikę 
(NDR).

Z tym większym więc zadowoleniem śle
dzono przebieg wizyty i analizowano teksty 
wspólnych oświadczeń, jakie ogłoszone były 
po zakończeniu rozmów, kiedy okazało się. 
że atmosfera przyjęcia polskich gości na 
wschodzie Niemiec jest raczej zimna, że w 
przemówieniu Gomułki — mimo krytycznej 
oceny polityki rządu w Bonn — znalazły się 
ziwroty, podkreślające dalsze zainteresowa
nie Warszawy dla unormowania stosunków 
z NRF i stwierdzające konieczność zacieśnie
nia wzajemnej współpracy gospodarczej i 
kulturalnej. Przy omawianiu ogłoszonych
komunikatów wyróżniano te przede wszyst- tyki pod adresem rządu w Bonn, zarzuca- nął ani powstania węgierskiego ani wypad- 
kim części ich wypowiedzi, które — zdaniem jąc mu bezczynność w ciągu ostatnich mie- ków polskich. Dla narodu polskiego, który 
niemieckich komentatorów — świadczą o sięcy, niewyzyskanie koniunktury popaź- nazwał „ein grosses Volk”, znalazły się w 
kontynuowaniu polityki „polskiej drogi so- dziernikowej, zaniechanie pomocy gospodar- jego mowie ciepłe słowa uznania i podziwu, 
cjalizmu”, a  więc np. podkreślenie roli czej i w ogóle brak jakiejkolwiek konkretnej Następnego dnia, już po przyjeździe delega- 
Chin, brak wszelkich ataków przeciwko A- akcji, która by mogła stosunki pomiędzy cji warszawskiej, odbyła się z Carlo Schmi- 

umiarkowane potraktowanie nie- Warszawą i Bonn unormować i zacieśnić, dem konferencja prasowa. I na niej także
W przededniu przyjazdu delegacji war- powtórzył on swoje komplementy pod adre-

Gomułkę i Cyrankiewicza wita Otton Grotewohl po ich przybyciu 
do Wschodniego Berlina

meryce,
bezpieczeństwa zachodnio-niemieckiego mi
litaryzmu itp. I nagle, nieomal przez noc, szawskiej do Berlina, w dniu 17 czerwca, na sem Polski, potępiając ostro obojętność nie- 
Gomułka stał się ponownie popularną oso- uroczystości ku upamiętnieniu powstania miecką dla sprawy polskiej, pogardę pew- 
bą w opinii zachodnio-niemieckiej. Prasa wschodnio-niemieckiego w roku 1953 prze- nych kół dla Polaków, wyrażającą się w o- 
niezależna, a w pierwszym rzędzie opozycyj- mawiał w zachodnim Berlinie prof. Carlo brzydliwie brzmiącym przezwisku „Pollacken”
na, pośpieszyła natychmiast z głosami kry- Schmid. W przemówieniu swoim nie pomi-

TS

Na Morzu Północnym odbywają się manewry 60 jednostek nowej wojennej
floty niemieckiej

i fakt, że cenne miesiące popaździernikowe 
zmarnowano, nie zdobywając się, poza sło
wami, na żaden czyn reany w postaci na
wiązania stosunków dyplomatycznych lub 
przyznania Polsce poważniejszych kredytów.

Pobyt Gomułki w Berlinie i oświadczenia 
jego w sprawie gotowości Polski do unormo
wania stosunków z NRF podziałały natych
miast na rząd w Bonn. Już w trzecim dniu 
pobytu delegacji polskiej w NDR szef fe
deralnego urzędu prasowego' w Bonn, amba
sador von Eckhardt oświadczył, że sprawa 
stosunków dyplomatycznych z Warszawą 
jest przedmiotem szczegółowych badań i że 
prawdopodobnie wyda w niezadługim czasie 
rezultaty. Jednocześnie ujawniono, że pod 
koniec czerwca wyjażdża wyższy urzędnik 
ministerstwa spraw zagranicznych z Bonn 
do Warszawy, by z ambasadą amerykańską, 
która wystawia na razie wizy do NRF. omó
wić sprawę uproszczenia i przyśpieszenia w 
przyszłości procedury wydawania wiz. W 
niektórych dziennikach odtwarzających za
zwyczaj poglądy rządowe, pojawiły się ar
tykuły, zwracające uwagę na konieczność 
skonkretyzowania pomocy gospodarczej dla 
Polski, zwłaszcza teraz, kiedy rokowania a- 
merykańsko-polskis zakończone zostały pod
pisaniem ostatecznej umowy. Słowem — 
sprawa stosunku do Polski wypłynęła po
nownie na porządek dzienny polityki w 
Bonn, mimo że jeszcze tydzień temu wyda
wało się, że przed wyborami do Bundesta
gu, które odbędą się 15 września, żadnych 
rozstrzygnięć oczekiwać me należy.

Najbliższe tygodnie okażą, czy ostatnie o- 
świadczenia pozostaną ponownie — jak bez
pośrednio po październiku — tylko „gesta-

(Korespondencja własna z Berlina)
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mi”, czy też przyjmą tym razem kształty 
bardziej realne. Nie bez znaczenia przy po
dejmowaniu decyzji w tej sprawie będą — 
jak w wielu innych obecnie dziedzinach — 
względy wyborcza. Ponieważ stronnictwa o- 
pozycyjne, szczególnie socjaldemokraci i li
berałowie, nalegają na rząd coraz natarczy
wiej w kierunku unormowania stosunków z 
Warszawą i grożą, iż wyzyskają bezczynność 
kół rządowych w tym zakresie jako atut wy
borczy przeciwko rządowej chrześcijańskiej 
demokracji, nie należy wykluczać, że spra
wa stosunku do Warszawy posunie się tym 
razem nieco naprzód.

Postawa NRF wobec Warszawy w ciągu 
ostatnich miesięcy przypomina mi piosenkę 
śpiewaną przed wojną w warszawskim „Qui 
Pro Quo”, czy w „Bandzie”, przez obecną 
kierowniczkę „Mazowsza”, Mirę Zimińską: 
„I chciałabym i boję się...” Istnieje we wpły
wowych kołach niemieckich pragnienie uło
żenia stosunków z Warszawą. Z normaliza
cją tą łączą się niejedne, nieraz bardzo da
leko idące plany i nadzieje, szczególnie w 
zakresie „zjednoczenia”. Ale w nie mniej 
wpływowych kołach zakorzenione są obawy 
i zastrzeżenia, płynące z tkwiącego nadal w 
podświadomości niemieckiej kompleksu, że 
istotnym sąsiadem Niemiec na wschodzie 
jest Rosja, że przede wszystkim z nią pró
bować należy unormowanie stosunków na 
wschodzie, że zbyt pochopne „dogadywanie” 
się z Polską może skomplikować jeszcze bar
dziej i tak naprężoną sytuację pomiędzy 
Moskwą i Bonn i raczej utrudnić zjednocze
nie Niemiec, aniżeli do osiągnięcia dopo
móc. Kompleks polskiego „Saisonstaat”, z 
epoki Republiki Weimarskiej, którego powo
jenna odmiana „Satellitenstaat” miała w 
mentalności niemieckiej ten sam posmak, 
pokutuje nadal w niektórych umysłach 
niemieckich. Kompleks ten działa hamująco 
na śmielsze i odważniejsze posunięcia czyn
ników w Bonn. Unormowanie stosunków po
między Polską i NRF leży niewątpliwie w 
obopólnym interesie obu narodów. Unormo
wanie wzmocni także pozycje tych, dotych
czas niestety nie dość licznych kół i czynni
ków, które pragną szczerego porozumienia z 
narodem polskim, wbrew błędom przeszłości. 
Mają one pełną świadomość tego niezaprze
czalnego faktu, że pierwszym i bezpośrednim 
sąsiadem Niemiec na wschodzie jest Polska 
i że Polska jest zamieszkana przez wielki 
bądź co bądź naród.

St. Czechanowski 1 2

WŁOCHY

NOWE OBLICZE 
WŁOCH POŁUDNIOWYCH

Najciekawszy dziś proces przebudowy spo
łeczno-gospodarczej po tej stronie żelaznej 
kurtyny obserwujemy we Włoszech połud
niowych. W przeciwieństwie do zidustrializo 
wanych Włoch północnych prowincje po
łudniowe grzęzły do niedawna w ubóstwie i 
zacofaniu. Zdawało się, że tak będzie zawsze, 
gdyż podobny obraz — mimo zmieniających 
się warunków i epok — charakteryzował tę 
część Półwyspu Apenińskiego od niepa
miętnych czasów.

Zła gospodarka łatyfundiów. Od czasów 
starożytnego Rzymu Italia południowa była 
krajem łatyfundiów, do których zagospoda
rowania używano wtedy taniej pracy nie
wolników. Wieki średnie z ich feudalizmem 
nie przyniosły większych zmian w strukturze 
gospodarczej tego obszaru, mimo zniesienia 
niewolnictwa. Latyfundia dotrwały do na
szych czasów — i to latyfundia ze złą prze
ważnie gospodarką, co dawało opłakane re
zultaty. Od wieków trzebiono lasy w taki 
sposób, że zbocza gór wyłysiały zupełnie; 
ziemia w dolinach leżała odłogiem nie upra
wiana i zamieniała się w bagna. Oczywiście 
były w tym zakresie wyjątki, na ogół jed
nak nad krajem tym ciążyła jakby jakaś 
dziwna klątwa, nie wszędzie bowiem prze
cież wielka własność ziemska była tak dziw
nie zaniedbana.

Istniał ważny czynnik, który przyczyniał 
się do nędzy tych okolic, mianowicie fakt, 
żc podlegały one w ciągu wieków jeszcze czę
ściej niż Italia północna panowaniom ob
cych najeźdźców: Arabów, Normanów i po
tem poprzez Sztaufów, Francuzów i Hiszpa
nów. Dzisiaj jeszcze w Apulii wznosi się dra
pieżne zamczysko Belmonte, zbudowane 
przez cesarza Fryderyka II, który tu polo
wał i napisał swe słynne dzieło o sokołach.

Przełom lat ostatnich. W wyniku takich 
długie wieki trwających warunków Italia 
południowa stała się klasycznym krajem 
„subproletariatu” wiejskiego, jak brzmi okre
ślenie używane we Włoszech. Podczas gdy 
Północ kipiała nowym, bujnym życiem, nikt 
jakoś nie miał do ostatnich czasów ani od
wagi ani siły, by pokusić się o wyrwanie 
Południa z tego stanu. Nawet Mussolini o- 
graniczył się do osuszenia bagien pontyjskich, 
położonych niemal u bram Rzymu, nie po

szedł jednak ze swymi reformami dalej w 
kierunku południowym.

Dopiero siedem lat ostatnich przyniosło 
zdecydowany przełom, który zapisać nale
ży na kredyt rządów chrzęścijańsko-demo- 
kratycznych. Podjęto wielkie dzieło osiedleń
cze, które prowadzone umiejętnie i z rozma^ 
chem dało już imponujące wyniki.

Reforma rolna i „Kasy Południa”. Zaczę
to je nie na właściwym Południu, ale w ob
szarze Maremma, położonym na północny 
wschód od Rzymu, przy Via Aurelia; obszar 
ten, swą strukturą przypominał prowincje 
południowe. Ośmiuset wielkich właścicieli 
ziemskich miało tam w swych rękach trzy 
czwarte całej ziemi, średnio- po tysiąc hekta
rów każdy. Grunty były zaniedbane i bagni
ste; szerzyła sóę malaria. Reformę rozpoczę
to od tego, że wywłaszczono (naturalnie za 
odszkodowaniem) lub wykupiono 200.000 ha; 
uzyskawszy w ten sposób ziemię stworzono 
12.000 gospodarstw chłopskich, osuszając 
równocześnie grunty i likwidując malarię.

Przyszła kolej na Południe. Kiedy się dzi
siaj jedzrle koleją poprzez prowincję Apulię 
w kierunku na Bari, wszędzie rzucają się w 
oczy nowe domki osadników, dobrze upraw
ne pola i ładne ogrody. Widoczne są wszę
dzie napisy „Riforma fondiaria” („Reforma 
ziemska”) — i tak jest w Apulii, Kalabrii i 
położonej między nimi prowincją Basilicata. 
Gęsto też spotyka się napisy „Cassa per il 
mezzogiorno” („Kasa- Południa”). Kasy te, 
podobnie jak całe dzieło reformy, powstały 
na mocy ustawy z roku 1950. Reforma rol
na dostarcza ziemi,, a później Kasy Połud
nia. przeprowadzają w praktyce dzieło osied
lenia, finansując wszystkie potrzebne inwes
tycje, w szczególności melioracje gruntów i 
udzielając osadnikom odpowiednich kredy
tów.

Na Południu również, jak w obszarze Ma
remma, wywłaszczono część wielkiej własno
ści, razem 200.000 ha i osiedlono tam 30.000 
rodzin chłopskich. Kasy Południa wydały na 
to już 1.150 miliardów lirów, to jest ponad 
700 milionów funtów, i to poza odszkodowa 
niami dla właścicieli za wywłaszczone grun. 
ty. Inwestycje przeprowadzane są na wielką 
skalę, osusza się bagna, nawozi żyzną zie
mię do dolin, zakłada się sady i winnice na 
zboczach gór. W parze z tym idzie regula
cja rzek, budowa zapór wodnych dla elek
trowni, budowa dróg i szos. Przy pomocy 
ciągnących sfę dziesiątkami kilometrów rur 
betonowych całemu obszarowi zapewnia się 
doskonałe rozprowadzanie wody.

1 czerwca —
* DRUGA brytyjska bomba wodorowa, 

silniejsza niż w dniu 15 maja, została zrzu
cona na Oceanie Spokojnym.

* BRYTYJSKA BAZA lotnicza w Mafrak 
została przekazana rządowi Jordanii.

*  W ALGERII, we wsi Wagram, party
zanci zabili 37 muzułmańskich robotników 
rolnych.

2 czerwca —
* W STANACH ZJEDNOCZONYCH wy

świetlono w telewizji konferencję prasową z 
Chruszczowem na Kremlu. Oskarżał on 
Stany Zjednoczone o zamiary wojenne i do
magał się normalnych, pokojowych stosun
ków. Obiecywał zgodę Związku Sowieckiego 
na stopniowe ograniczenie zbrojeń oraz na 
wyjście wojsk sowieckich z Europy wschod
niej. pod warunkiem, że wojska Stanów 
Zjednoczonych opuszczą Europę zachodnią. 
Wyraził przekonanie, że „socjalizm” panuje 
w Europie wschodniej jedynie ż woli lud
ności.

*  W SYRII 34 posłów do parlamentu zło-

RAPTULARZ WYDARZEŃ

żyło swe mandaty celem zaprotestowania 
przeciwko zagranicznej polityce rządu.

3 czerwca —
* RADA SOJUSZU BAGDADZKIEGO 

rozpoczęła sesję w Karachi. Stany Zjedno
czone wzięły po raz pierwszy udział w na
radach komitetu wojskowego. W. Brytania 
zadeklarowała pół miliona funtów rocznie 
na urządzenia obronne sojuszu.

4 czerwca —
* NA SESJI Rady Sojuszu Bagdadzkiego 

delegat Stanów Zjednoczonych nie przyjął 
ofiarowanego mu przewodnictwa w komite
cie wojskowym. Mimo starań Pakistanu i 
Turcji, Stany Zjednoczone nie mają zamiaru 
wziąć pełnego udziału w sojuszu, by nie zra
żać do siebie państw arabskich.

*W. BRYTANIA I EGIPT podjęły ograni
czone stosunki handlowe.

5 czerwca —
* W STANACH ZJEDN. nastąpił trzeci, 

w obecnej serii, wybuch atomowy.
* EISENHOWER oświadczył, że zgadza 

się na zaprzestanie próbnych wybuchów ato
mowych pod warunkiem, że zawarty będzie 
należycie kontrolowany układ międzynaro
dowy, zakazujący w ogóle używania broni 
atomowych.

* UKŁAD w sprawach atomowych, roz
szerzający zakres wzajemnych informacji, 
zawarły Stany Zjednoczone i W. Brytania.

*  MACMILLAN, interpelowany w Izbie 
Gmin, oświadczył, że w stosunku do Polski 
nie może uczynić nic ponad normalne uła
twienia dla brytyjskich eksporterów do in
nych krajów.

*  GOMUŁKA przemawiał w Poznaniu w 
zakładach Cegielskiego, wskazując na nie
możliwość podwyższenia płac i na trudność 
uzyskania pomocy gospodarczej od państw 
zachodnich.

6 czerwca —
* BUŁGANIN I CHRUSZCZÓW przybyli
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W południowych Włoszech huraganowe ulewy spowodowały wielkie 
szkody, rzeka Po zalała całe obszary. Na zdjęciu żywioł wodny przerwał 

tamę koło Ca Yendramin

„Subproletariat” znika. W miarę postępów 
dzieła, zniKać poczyna nędza ludności wiej
skiej, choć do końca oczywiście bardzo je
szcze daleko. Okazuje się przy tym jak war
tościowy element stanowi ta ludność i jak 
szybko poczyna się ona podnosić pod każ
dym względem, gdy tylko dać jej jakiekol
wiek szanse w tym kierunku. Niewątpliwie 
szans takich nie dawały jej m. in. warunki 
mieszkaniowe, których najjaskrawszym bo
daj przykładem były mieszkania w jaski
niach skalnych w Venusio, w Apulii. Nie ży
je się tam co prawda w warunkach tak pry
mitywnych, jak w jaskiniach czasów przed
historycznych, nie jest to jednak pomiesz
czenie godne człowieKa cywilizowanego. Róż
nica polega przede wszystkim na tym, że 
jaskinie zaopatrzono od frontu murowaną 
fasadą z drzwiami i oknami, obecnie władze 
opróżniają stopniowo te jamy z ich miesz
kańców i dają im pomieszczenie w nowych 
osiedlach. To samo robi się w stosunku do 
mieszkańców „slumsów” miejskich, których 
nie brak w wielkich miastach Południa, 
zwłaszcza w Neapolu.

Ze wsi główny kontyngent mieszkańców 
nowych osiedli stanowią biedni robotnicy 
rolni i pół-dzierżawcy gruntów. W nowych 
osiedlach wielkość przeciętnego gospodar
stwa wynosi od 4 do 9 hektarów, co nie jest 
dużo, ale przy intensywnej gospodarce wy
starcza na jedną rodzinę. Poza zbożem upra
wiane są warzywa taki? jak bób, papryka, 
pomidory, nadto zakładane są winnice i sa
dy. Rosną w nich przede wszystkim oliwki, 
migdały, brzoskwinie i morele. Wprowadzane 
są nowe odmiany bydła i drobiu. Dzięki po
mocy Kas Południa osadnicy zaopatrywani 
są w maszyny rolnicze. Nacisk położony jest 
na ogrodnictwo i hodowlę bydła.

Osadnicy płacą od uzyskanych kredytów 
procenty i spłacają je na bardzo dogodnych 
dla siebie warunkach. Stopniowo rośnie

r

wśród nich dobrobyt, jeśli to można nazwać 
w ten sposób, o czym świadczy wzrost liczby 
aparatów radiowych i telewizyjnych.

Oczywiście, dopiero po takim zagospoda
rowaniu tych biednych dotychczas okolic, 
będzie można pomyśleć o stworzeniu w nich 
także większego przemysłu, wzorem Północy.

Na razie powstaje drobny przemysł spożyw
czy, związany z wytworami rolnymi.

Budowa nowych osiedli we Włoszech po
łudniowych w warunkach, jakie opisaliśmy, 
stanowi chlubny przykład jak można, przy 
dobrej woli i energii, rozwiązywać palące 
zagadnienia społeczne i gospodarcze nie 
uciekając się do rewolucji ani dyktatury.

z siedmiodniową oficjalną wizytą do Fin
landii; towarzyszą im: Gromyko i osławiony 
gen. Serów.

*  RADA SOJUSZU BAGDADZKIEGO za
kończyła swą sesję w Karachi; postanowio
no rozszerzyć planowanie w sprawach mi
litarnych.

7 czerwca —
* PREZYDENT SYRII, Kuwatli, udał się 

do Egiptu celem uzyskania pomocy Nassera 
w rozwiązaniu państwowego kryzysu w Sy
rii.

*  DELEGACJA WOJSKOWA Jugosławii, 
z ministrem obrony na czele, wyjechała na 
15-dniowy pobyt w Związku Sowieckim.

* UKŁAD POMOCY Stanów Zjednoczo
nych dla Polski został podpisany w Wa
szyngtonie po 3-miesięcznych przeszło roko
waniach; kredyt natychmiastowy wynosi 
48.9 milionów dolarów; dalszy kredyt w wy
sokości 46,1 milionów dolarów zależny jest 
od decyzji Kongresu.

I
8 czerwca —

* NIEMCY zachodnie odpowiedziały Zw. 
Sowieckiemu na jego notę z 23 maja, doma-

* gając się rokowań również w sprawie repa
triacji internowanych Niemców, których 
ilość ocenia się na 100 tysięcy osób.

9 czerwca —
* W ALGERII. podłożona przez terrorys

tów bomba zabiła 10 i raniła 80 osób.
* w POZNANIU otwarto doroczne Targi; 

ilość wystawców z państw zachodnich jest 
dwa razy większa niż w ubiegłym roku; po

raz pierwszy reprezentowane są firmy ze 
Stanów Zjednoczonych i Indii.

10 czerwca —
* WE WŁOSZECH podał się do dymisji, 

utworzony przed dwoma tygodniami, rząd 
senatora Zoli.

*  JORDANIA wydaliła egipskiego atta
che wojskowego. Poprzednio Irak, Arabia 
Saudyjska, Libia, Liban i Abisynia usunęły 
egipskich attachés z powodu ich działalno
ści wywrotowej; Egipt wycofał swego przed
stawiciela ze wspólnego dowództwa trzech 
państw arabskich w Amman i zażądał wy
jazdu posła Jordanii.

*  W LIBANIE pierwsza część wyborów 
przyniosła pełne zwycięstwo stronnictwom 
pro-zachodnim.

11 czerwca —
* ZAWIODŁA pierwsza próba pocisku 

kierowanego „Atlas”, o zasięgu 5.000 mil, w 
Stanach Zjednoczonych.

* WYBORY W KANADZIE przyniosły 
niespodziewane zwycięstwo partii „postępo
wych konserwatystów”; liberał: rządzili bez 
przerwy 22 lata.

12 czerwca —
* FRANCUSKA IZBA DEPUTOWANYCH

— 242 głosami przeciwko 163 — zatwierdziła 
M. Bourgès-Manoury r,a stanowisku pre
miera.

13 czerwca —
* ADENAUER I BRENTANO przybyli z 

oficjalną wizytą do Wiednia.
*  KARDYNAŁ WYSZYŃSKI został przy

jęty przez Papieża na audiencji pożegnalnej.

*  W AMMAN król Jordanii Hussein i 
król Saud podpisali wspólną deklarację; 
podkreśla ona solidarność arabską, neutral
ność ich państw oraz wykluczenie Izraela z 
ruchu okrętów w zatoce Akaba.

14 czerwca —
* ADENAUER oświadczył w Wiedniu, że 

kontrolowane rozbrojenie jest najważniej
sze dla zmniejszenia napięcia międzynaro
dowego; wobec dalekiego zasięgu nowoczes
nych broni, pomysł zdemilitaryzowanej lub 
zneutralizowanej strefy w Europi? środko
wej jest już przestarzały; neutralizacja Nie
miec na wzór Austrii jest nie do przyjęcia

15 czerwca —
* DELEGACJE dla rokowań rozbrojenio

wych: Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii, 
Francji i Kanady odbyły po raz pierwszy 
od początku rokowań wspólne posiedzenie 
celem uzgodnienia stanowiska w stosunku 
do propozycji Związku Sowieckiego.

16 czerwca —
* GAITSKELL wypowiedział się przeciw

ko łączeniu układu rozbrojeniowego ze 
sprawą zjednoczenia Niemiec.

17 czerwca— -
* W STANACH ZJEDN. dokonano czwar

tego w obecnej serii wybuchu atomowego o 
niewielkiej stosunkowo sile.

*  W PEKINIE ogłoszono oficjalny tekst 
mowy Mao z 27 lutego; różni się on znacz
nie od tekstu znanego nieoficjalnie.

*  GOMUŁKA, CYRANKIEWICZ i Ra
packi przybyli z 3-dniową oficjalną wizytą 
do Niemiec wschodnich.

-
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lswizyjna wyekwipowana zosta
ła przez zakłady P. Y. E. w 
Cambridge.

*
Opera miasta Gandawy przed
sięwzięła w tym roku wielkie 
tournee po miastach i obozach 
w Kongo belgijskim. Dyrektor 
opery, p. Metdepenninghen do
szedł jednak do wniosku, że 
przewożenie na tych olbrzy
mich przestrzeniach orkiestry i 
chórów byłoby zbyt kosztowne 
Zabrał więc ze sobą tylko soli
stów. cały akompaniament i 
partie chóralne nagrywając na 
taśmy. Rezultat tego operowe
go eksperymentu z magnetofo
nem okazał się podobno do
skonały.

*
Franz Jetzinger, austriacki ar
chiwista rządowy, wydał ostat
nio w Niemczech książkę pt. 
„Młodość Hitlera”. Z dokumen
tów i relacji, które przytacza, 
wynika, że „genialny Adolf” 
był miernym uczniem nawet z 
historii, którą najbardziej lu- 
biał. Nigdy nie nauczył się pi
sać ortograficznie. Gdy dorósł, 
Hitler okazał się ponadto zde
cydowanym antymilitarystą: 
powołany w roku 1909 do od
bycia normalnej służby woj
skowej, uciekł po prostu i znik
nął z widowni na 4 lata. Ukry
wał się m. in. w Monachium, 
gdzie policja bawarska w koń
cu go odnajduje i w kajdan
kach odstawia do konsulatu 
austriackiego w styczniu 1914. 
Komisja lekarska w Salzburgu 
uznała go jednak wówczas za 
zbyt słabego do wojska. W 6 
miesięcy później wybucha woj
na i Hitler zaciągnął się ochot
niczo do armii niemieckiej. Je
tzinger powtarza w swej książ
ce znaną już hipotezę — któ
rej jednak nie potrafi udowod
nić dokumentami — że dziadek 
Hitlera był osiadłym w Grazu 
Żydem.

LUDZIE I ZDARZENIA

wano zapędzić ich do pracy w 
PGR-ach. Wydaje się, że przy 
obecnej „odwilży” na traktach 
środkowo-europejskich, także i 
ci dawni ludzie zakochani w 
absolutnej wrolności, koczują 
dziś swobodniej. Fotografia na
sza przedstawia fragment po
grzebu „króla” Petulengro, któ
ry odbył się w lesie Dean w 
hrabstwie Gloucester, przy u- 
dziale 1000 osób. W chwili wy
noszenia trumny z kościoła, 
przygrywa mu po raz ostatni 
cygańska kapela.

A. E. C. „Regent”, pierwszy, 
produkcji brytyjskiej, autobus 
telewizyjny demonstrowany był 
w' tych dniach w ramach „Ty
godnia Cambridge”, urządzone
go przez słynne w dziejach ele
ktrotechniki miasto Leyda w 
Holandii. Dolne piętro autobu
su urządzone jest jako samo
dzielne studio telewizyjne, na 
górze zaś mieści się komforto
wa sala projekcyjna. Ta jedy
na w swoim rodzaju stacja te-

którym zainteresował się pa
ryski dom wydawniczy Juliard. 
Firma ta specjalizuje się nieja
ko w publikowaniu dzieł „cu
downych dzieci”; spod prasy 
Juliarda wyszła między innymi 
pierwsza książka Francoise Sa
gan oraz zbiorek poezji 10-let- 
niej Minou Drouet. „Piękny 
klown” Berty Grimault stał się 
tegorocznym best-sellerem i to 
nie tylko we Francji, ale — 
rzecz charakterystyczna — ró
wnież na rynku brytyjskim. Czy 
można w angielskim snobistycz
nym pensjonacie zrobić świato
wą damę z prymitywnej, za to 
obdarzonej prawdziwym talen
tem dziewczyny? Sądzimy, że 
można. Ale — podobnie jak z 
tym kangurem, którego uczono 
gry na fortepianie — po co? A 
swoją drogą, wszystkiemu zno
wu winien stary szyderca, nie
boszczyk Bernard Shaw i jego 
zwariowany „Pygmalion”.

*
Petulengro, „król” Cyganów na 
obszarze wysp brytyjskich, od
powiednik przedwojennego „kró
la” Kwieka w Polsce, zmarł 
przed kilku dniami w Little- 
hampton, mając lat prawdopo
dobnie 90. Rodzina Petulengro 
żyje na gościńcach angielskich 
od wielu setek lat przeprawiw
szy się tu z nie zawsze gościn
nej Europy. W czasie ostatniej 
wojny Cyganie byli, obok Ży
dów, ludźmi najbardziej prze
śladowanymi i mordowanymi 
masowo w komorach gazowych 
przez niemieckich umunduro
wanych bandytów. Podobno w 
.Polsce ludowej”, w okresie rzą
dów spółki Bierut-Cyrankiewicz, 
zamierzono wtłoczyć Cyganów 
w ramy jakiegoś związku czy też 
centralnego zarządu wędrow
nych artystów. Potem próbo

Berta Grimault, 17-letn.ia cór
ka francuskiego farmera i au
torka już dwóch powieści, sta
nowi od paru tygodni niewy
czerpane źródło sensacji dla 
angielskich tygodników. W po
czątku czerwca, w towarzystwie 
pani Orr-Ewing (nasze zdjęcie) 
i na jej zaproszenie przylecia
ła samolotem do Wielkiej Bry
tanii, by uczyć się w eksklu
zywnej szkole dla panien z naj
lepszego towarzystwa, Groves 
College w Kencie. Pomijając 
rewelacje dziennikarskie doty
czące przeważnie sposobu za
chowania się przy stole, obcho
dzenia z łazienką i różnych 
kłopotów „nowego życia” tej 
młodej, raczej brzydkiej, ale 
pojętnej dziewczyny, warto mo
że zatrzymać się nad począt
kiem jej, niezwykłej bądź co 
bądź, drogi pisarskiej. Ojciec 
Grimault jest, jak już wszyscy 
wiedzą, właścicielem niewiel
kiej farmy w departamencie 
Deux - Sèvres w zachodniej 
Francji. Treścią życia jego cór
ki było do niedawna dogląda
nie prosiąt, tuczenie gęsi oraz 
dojenie niesfornych i przedsię
biorczych kóz. Berta miała 
jednak od dziecka rzadki dar 
opowiadania niezwykłych hi
storii i bajek, dla których znaj
dowała zawsze wieczorami gro
no chętnych słuchaczy. Jed
nym z nich był 50-letni nacze1- 
nik miejscowej poczty, Elzewir 
Fournier. On to wpadł na po
mysł spisywania opowiadań 
małej Grimault. W ten sposób 
powstał manuskrypt pierwszej 
jej powieści „Piękny klown”.
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